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Pouczające słowa.
Słowa, które w dniu i kwietnia 

wypowiedział pan Premjer Sławek w 
Klubie BB W R ., dadzą niewątpliwie 
niejednemu asumpt do snucia roz
maitych refleksyj na tematy politycz
ne. Nam  jednakże w tej chwili o nie 
nie chodzi. Pierwsze bowiem oficjalne 
przemówienie nowego Premjera, jak
kolwiek nie jest pozbawione w ybitne
go znaczenia politycznego, na specjal
ne podkreślenie, na specjalną analizę 
zasługuje przedewszystkiem z innego 
punktu widzenia: z punktu widzenia 
psychologji politycznej i psychologji 
'•poieczne).

Mianowicie zaraz w pierwszej czę
ści przemówienia poruszył pan Pre
mjer rzecz jedną, rzecz znaną, rzecz, 
która przed naszemi rozegrała się 
oczyma, którą widzieliśmy wszyscy a 
nad którą, niestety, mało a w każdym  
razie zbyt mało się zastanawiano, zbyt 
niewiele poświęcono jej uwagi, jak- 
ko’wiek była ona i będzie zdarzeniem 
niecodziennego znaczenia.

M ówi się zawsze, przy każdej spo
sobności o tern, ile szkody, ile klęsk 
-prowadza na życie państwowe par
tyjne rozbicie i partyjne zaślepienie. 
Zwłaszcza to drugie. Jest ono chwila
mi tak potężne, że potrafi przyciem 
nić czasami nawet piękny i zdrowy 
program pewnej partji i sprowadzić 
ją na bezdroża. W  tem zaślepieniu 
gotowe jest dane stronnictwo poświę
cić nietylko cel i dobro swoje własne, 
ale co najtragiczniejsze, cele i dobro 
ogułu, interesy Państwa.

1 o to pan Premjer Sławek rozw i
nął w swem przemówieniu obraz zu
pełnie odmiennego, niż pow>ższe, 
ustosunkowania się do siebie politycz
nych program ów i stronnictw. U- 
przytom nił społeczeństwu polskiemu 
fakt, że ludzie, którzy przez lata, m o
że przez lat dziesiątki stali na od 
miennych, czasem sprzecznych ze 
sobą platformach politycznych, zna
leźli się nagle na jednej, wspólnej, 
platformie BB W R . Co więcej. N a tej 
wspólnej platformie znaleźli oni m ożli
wości wspólnej, jednolitej, zcemento- 
wanej pracy; ba, na tej platformie, 
ci ludzie o różnych poglądach poli
tycznych, razem szli do ataku, ra
zem ataki umieli odpierać.

Powstanie i działalność BB W R . 
stanowi wspaniały przykład tego, że 
nie rozbieżność poglądów politycz
nych, ale tylko owo złośliwe, jałowe, 
bezkrytyczne zaślepienie partyjne jest 
nieszczęściem. Jego bezpośredniem 
następstwem jest niezdolność patrze
nia i dostrzegania rzeczy istotnych i 
prawdziwie doniosłych. Bo gdyby się 
je dostrzegało, zrezygnowałoby się 
chętnie ze swych upartych zasad, 
bezwzględnie mniej istotnych i mniej 
doniosłych. Znalezionoby wspólną 
ideę, wspólny cel, zapomnianoby o 
drobnych różnicach, skupionoby się 
w  pracy dla wspólnego dobra.

N a ten to moment zwrócił prze
dewszystkiem tedy uwagę pan Pre
mjer.

A  teraz moment drugi.
N a porządku dziennym, w roz

mowach pryw atnych, w przemówie
niach publicznych, w prasie słyszy się 
raz po raz jakieś dziwne frazesy, ja
kieś niezrozumiałe powiedzenia brzmią

Ę  ostatniej chwili.
Z życia politycznego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3 kwietnia. W  Prezy- 

djum Rady Ministrów nie było dziś 
żadnych przyjęć. Premjer Sławek 
wprowadza się dziś do apartamentów 
prywatnych w Prezydjum , opróżnio

nych przez prof. Bartla.
Posłowie Klubu BBW R. opuścili 

Warszawkę i udali się do swych okrę
gów dla przeprowadzenia poselskich 
wieców sprawozdawczych.

Dziś rozwiązanie Reichstagu?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 kwietnia. Z Berlina 
donoszą: W  kołach politycznych nie
mieckich utrzymuje się przekonanie, 
że o ile dojdzie dziś do głosowania w 
Reichstagu nad wnioskiem w sprawie 
votum nieufności dla rządu, a grupa 
nacjonalistów, na której czele stoi IIu-

genberj;, zdecyduje się poprzeć wnio
sek, wówczas premier Bruening od
czyta podpisany już wczoraj przez 
prezydenta Hindenburga dekret o roz
wiązanie Reichstagu. Nastąpi to przed 
głosowaniem.

Przed aresztowaniem Gandhiego.
(Telefonem od naszego korespondenta.;

Warszawa, 3 kwietnia. Z  Londynu 
donoszą, że położenie w Indjach znacz
nie się ostatnio pogorszyło. W  sobotę 
należy oczekiwać aresztowania Gand
hiego w chwili, gdy jego orszak: dojdzie 
do brzegu morza. Aresztowanie to

miało nastąpić jeszcze przed kilku ty
godniami, lecz traktowane jest przez 
właaze ,ako środek ostateczny. Koła 
polityczne angielskie są żywo zaniepo
kojone rozwojem wypadków w In
diach.

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 kwietnia. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji Kla
sowej padły następujące wygrane: 
25.000 zł. —  N r. 34385; 10.000 zł. —  
N r. 148 51, 205002; 5.000 zł. —  Nr.

72888; 3.000 zl. — N r. 89167, 966,
27254; 2.000 zł. —  Nr. 67585, 67819, 
122590, 198036, 52580, 74203, 93829,
1136 6 6 , 133999-

1 arunki Hugenberga.
Berlin, z kwietnia (PAT.) \valka 

w łonie frakcii niemiecko - narodowe 
od której stanowiska zależy przyjęcie 
lub też odrzuci iie votum  nieufności 
dla gabinetu kanclerza Brueninga, do 
tychczas nie jest rozstrzygnięta. Z w o 
lennicy Hugenberga prą za wszelką ce
nę do rozwiązania Reichstagu i rozo 
sania nowych w yborów , obóz ministra 
Schielego zaś domaga się poparcia 
rządu.

Jak dalece agrarjusze wschodnie!; 
prowincji niemieckich żądaia uznania 
gabinetu Brueninga, świadczy Takt, iż 
dziś zjawda się u przewodniczącego 
partji niemiecko - narodowej H ugen
berga delegacja, składająca się z b 
prezydenta Prus W schodnich von Ba- 
tovsky‘ego. prezydenta Rady naczelnej 
niemieckich organizacyj rolniczych 
Brandesa, prezesa Izby rolniczej prus
kiej von Pleninga i znanego agrarjusza 
pruskiego Oldenburga, prosząc, ażeby

frakcja niemiecko - narodowa poparła 
nowy rzad niemiecki. Poparcie to u- 
zależnia Hugenberg od uwzględnienia 
pewnych wym agań, które zakomuni
kowano niezwłocznie kanclerzowi. — 
Hugenberg domaga sie m. in. odpo
wiedzi, czy kanclerz zgodziłby się od
rzucić umowę handlową z Polską, czy 
gotów jest dać gwarancję, iż m orato
rium dla rolnictwa wschodnich pijo- 
wincji Rzeszy zostanie ogłoszone, czy 
rząd zgodzi się wstawić ponownie do 
budżetu pierwsza rate na budowę pan
cernika B i czy zarządzenia ministra 
Seyeringa przeciwko Turyngii zostaną 
cofnięte.

O odpowiedzi kanclerza Brueninga 
dotychczas oficjalnie nic nie wiadomo. 
Znane jest tylko to, że kanclerz odrzu
cił z cala stanowczością propozycję 
przedstawic;eli frakcji niemiecko - na
rodowej o odrloczeniu głosowania nad 
votum  nieufności do 12  b. m.

ce mniej więcej tak; »Rząd gnębi nas 
podatkami«, »Rząd przyczynia się do 
upadku rolnictwa«, »Rząd nie dba 
o to czy o owo« i t. d. i t. d. W ięc 
jakto? Jest ktoś, k io  wierzy, że na 
naczelnych stanowiskach zeszła się 
pewna ilość ludzi, którzy zmówili 
się, by działać na szkodę społeczeń
stw a? Chvba nie. W ięc co?

Kryje się w tem smutna dla nas 
prawda. K ryją  się niestety remini
scencje tych czasów, gdyśm y nie byli 
wolnym  narodem. T ych  czasów, w 
których naprawdę »my«' a »Rząd«" to

były czynniki, stojące na przeciwle
głych biegunach. I oto zwrócił pan 
Prem jer uwagę na to, że ten stan 
rzeczy musi wreszcie zniknąć, że spo
łeczeństwo mus' wreszcie w swem
rozumowaniu zidentyfikować się z
Państwem, że muei nastąpić pogłębie
nie poczucia wspólności interesów po
między Państwem a obywatelami.

T o  są tedy refleksje, które nieroz-
politykowanermr obywatelowi nasu
nęło przedewszystkiem przemówienie 
pana Premjera Sławka.

Polskie przyjęcie dla 
Byrda.

N o w y Jo rk , 2 kwietnia. (PAT.) O d
było się tu zebranie obywateli polskich, 
na którem uchy alono urządzić specjal
ne przyjęcie polskie dla powracającego 
z bieguna południowego Byrda. P rzy
jęcie to będzie wyrazem hołdu dla 
wielkich zdobyczy naukowych słynne
go podróżnika oraz życzliwości, z jaką 
odnosił się do 2 Polaków, uczestniczą
cych w jego epokowej wyprawie.

Proces Tuki.
Praga, 2 kwietnia. (PAT.) Toczący 

się od kilku dni przed bratislawskim 
sądem w drugiej instancji proces byłego 
posła Tuki, nie przyniósł dotychczas 
żadnego nowego momentu. Zauważyć 
należy, że prasa i opinja tutejsza nie 
interesuje się procesem niemal wcale, 
w przeciwieństwie do wielkiego zain
teresowania, jakiem się cieszył ten pro
ces w pierwszej instancji. W  czasie 
wczorajszej rozprawy stwierdzono 
przy czytaniu aktów dotyczących nie
jakiego Stdgera, oskarżonego w  związ
ku z aferą T uki, że część aktów sądo
w ych zginęła w bratislawskim sądzie 
okręgowym  i nie została dotychczas 
odnaleziona,

Konsorcjum dla racjona
lizacji przemysłu.

Londyn, 2 kwietnia. (PA T). Prasa 
dzisiejsza podaje szczegóły projektu 
utworzenia nowego konsorcjum fi
nansowego pod auspiracjam. Ban
ku Angielskiego. Zadaniem konsorcjum 
ma być przeprowadzenie racjonalizacji 
przemysłu, któremu konsorcjum  ma 
dostarczyć koniecznych kapitałów. — 
Spółka występować będzie pod firmą 
»T owarzystwo Bankowe dla rozwoju 
przemyslu« z kapitałem 6 miljn. funt.

Rozruchy w Kalkucie.
Kalkuta, 2 kwietnia. (PAT), Wedle 

uzupełniających wiadomości, w czo
rajsze rozruchy miały przebieg p o 
ważny. Teren, na którym  rozruchy 
się odbywały, przypom ina pole bitwy. 
Ulice zawalone są wehikułami, atmo
sfera jest naprężona. Ulicami przecią
gały pochody mosące czarne transpa
renty z prowokacyjnem i napisami.

Dyskwalifikacja Petkie- 
wicza.

Warszawa, 2 kwietnia. (PAT). Z a
rząd Polskiego Związku Lekkoatle
tycznego po zapoznaniu się z m oty
wami dyskwalifikacji Petkiewicza 
przez Związek Łotewski, uznał za ko
nieczne zawiesie tego zawodnika do 
czasu zupełnego wyjaśnienia sprawy. 
Jednocześnie P. Z . L. O. zwrócił się 
do Związku Łotewskiego z prośbą o 
udzielenie szeregu inform acyj d oty
czących okoliczności dyskwalifikacji. 
Całkowite załatwienie tej sprawy na
stąpi prawdopodobnie dopiero ria 
kongresie olimpijskim w Berlinie w ' 
dniach od 20 do 2 1 maja br., na któ
rym  spotkają się przedstawiciele obu 
za nteresowanych Zw iązków  z pre
zydjum M iędzynarodowego Związku 
Lekkoatletycznego z prezesem Edstce- 
mem na czele.
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Sytuacja w
Blisko dwa lata rządziła w N iem 

czech wielka koalicja „w eim arska1" z 
socjalistami na czele. W yłoniony z niej 
rząd kanclerza Hermana Mullera — 
utw orzył się dnia 29 czerwca 1928 r. 
a więc istniał okrągło 2 1 miesięcy 
czas jak na dzisiejsze stosunki parla
mentarne, nawet w Niemczech, pra
wie rekordowy.

Opierając się na znacznej większoś
ci Reichstagu, od socjalistów po nie
miecką partję ludową włącznie, ga
binet Mullera prowadził politykę bar
dzo aktyw ną i na ogół szczęśliwą 
zwłaszcza w dziedzinie zagranicznej. 
Pozytyw ne rezultaty tej polityki od
powiadał) program owi Stresemanna, 
który polegał na porozumieniu z pań
stwami zwycięskiemi drogą uznania i 
w ykonyw ania zobowiązań niemiec
kich, w ypływ ających z traktatu w er
salskiego. T a  droga poprowadziła rząd 
M ullera przez Genewę i konferenc: 
paryską do dwukrotnej konferencji 
haskiej. Program  ten przeprowadził 
rząd Mullera, łamiąc zacięty opór 
stronnictwa nacjonalistycznego.

G dy jednak ustały trudności na te
renie m iędzynarodowym , na gmachu 
m iędzypartyjnej koalicji poczęły się 
znaczyć coraz poważniejsze rysy; r y 
sy tkwiące zresztą w samej strukturze 
większości rządowej. Ostatecznie dla 
zupełnie błahej przyczyny, dla niemo
żności porozumienia się w sprawie pod 
w yżki składki na ubezpieczenie od 
bezrobocia, wyw ołano przesilenie. So- 
c aln i demokraci nie chcieli ustąpić, 
ludow cy i centrum, którym  oddawna 
nie była w ygodna współpraca z socja
listami, skorzystali z okazji, by się ich 
pozbyć i w ten sposób nagłą śmiercią 
umiera wielka koalicja.

Następuje zw rot na prawo. Misję 
utworzenia gabinetu otrzym uje lea- 

' der centrum katolickiego, D r. Brur- 
ning. Ten z niezwykłą szą bkością — jak 
na skomplikowaną sytuację — p rzy
stępuje do złożenia rządu „centrop-a- 
w u “ . Prócz swego własnego stronnic
twa opiera się na wszystkich ugrupo
waniach centrow ych: demokratach,
ludowcach, partji gospodarczej, ba
warskich ludowców pozyskał obietni
cą niepodwyższania podatku od spo
życia piwa. Sięgnął wreszcie i ku nie- 
m iecko-narodowym . Zdołał skaptować 
prezesa Landbundu Schielego i konser
w atywnego prawicowca Treviranusa.

W  gabinecie zaproponowanym  
przez nowego premjera uległy zmia
nie tylko trzy teki. Jakkolw iek więc 
na pozór mało się zmiemlo, to jednak 
zmieni się bezwzględnie kurs polityki 
tak wewnętrznej jak i zewnętrzne;. 
A czkolw iek bowiem osoba ministra 
spraw zagranicznych pozostanie ta sa
ma, to jednak jego dążenia odbiegną 
niewątpliwie od dotychczasowej linji 
poh‘tycznej a to ze względu na obec
ność w rządzie ministra Schielego, 
k tóry  zapowiedział już, że sterować 
będzie w  kierunku przedewszystkiem 
antypolskim .

Nowa linja okrętowa.
Gdynia, 2 kwietnia. (PAT). Z  

dniem 1 bm. uruchomiona została 
regularna linja bałtycka Żeglugi Pol
skiej G dynia - R yga - Tallin - Hel- 
singfors, obsługiwana przez dwa statki 
»Chorzów« i »Tczew«. Statki te bę
dą odchodziły z G dyni 1 i i j  każde
go miesiąca.

Gdynia, 2 kwietnia. (PAT.) U kon 
stytuow ały się tu władze nowej spółki 
żeglugowej polsko - transatlantyckiej 
T ow arzystw a okrętowego linji Gdynia- 
Am eryka. Prezesem w ybrany został 
dyrektor Żeglugi Polskiej R u  ameł. 
Poświęcenie i podniesienie bandery 
polskiej na statku „Polonia” , które 
miało się odbyć 6 b. m., zostało odło
żone do chwili załatwienia rozmaitych 
formalności, związanych z przejęciem 
tej linji. Siedź bą nowopowstałego T o 
warzystwa jest Gdynia.

Niemczech.
Socjaliści wypowiedzieli bezwzglę

dną walkę nowemu rządowi, zapowia
dając, że dążyć będą do jego obalenia 
wszelkiemi środkami. Opinja zagra
niczna a zwłaszcza francuska z niezbyt 
wielkiem zaufaniem odnosi się do ga
binetu Dr. Briininga. Szczególnie o- 
becność ministrów Schielego i T revi- |

ranusa spotyka się z silnemi zastrzeże
niami ze strony Francji.

Długotrwałość rządu D r. Briinin- 
ga stoi dziś bądź co bądź pod znakiem 
zapytania. W szak nie kto inny, jak 
wódz niemieckiej partji ludowej, Dr. 
Scholz wygłosił przed paru tygodniami 
znamienne słowa: „R ządzić przez czas 
dłuższy bez lub przeciw socjalistom 
jest w Niemczech rzeczą niemal nie- 

| m ożliwą” . L.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 3 kwietnia 1930

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I

W OŚCI.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

postanowieniem z dnia 17  marca 1930 
roku

z a m i a n o w a ł :
Podprokuratora Sądu O kręgowego 

w Jaśle D r. Józefa G a r b a c z y ń -  
s k i e g o — W iceprokuratorem  tegoż 
Sądu O kręgowego;

Podprokuratora Sądu Okręgowego 
w  Krakow ie Dr. Feliksa L e w i c k i e 
g o  — W iceprokuratorem  tegoż Sądu 
O kręgowego;

Podprokuratora Sądu Okręgowego 
w  N ow ym  Sączu D r. M ieczysława 
S z e w c z y k a  — W iceprokuratorem  
tegoż Sądu Okręgowego.

(„M onitor Polski”  N r. 75, z dnia 
3 1 marca 1930 r.)

O B W I E S Z C Z E N I E  
Ministra Skarbu

z dnia 25 marca 1930 r.
0 wartości jednego grama czystego 

złota.
N a podstawie art. 16  rozporządze

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
y listopada 1927 r. (Dz. U . R . P. N r. 97 
poz. 855) oraz rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 28 listopada 1927 r. w  
sprawie ustalenia trybu ogłaszania w ar
tości złota (Dz. U . R . P. N r. 109 poz. 
932) ustalam na miesiąc kwiecień 
1930 r. wartość jednego grama czy
stego złota na pięć złotych 92*44 gro
sza.

K ierow nik M inisterstwa Skarbu:
(— ) Ignacy Matuszewski.

(„M onitor Polski”  N r. 75, z dnia 
3 1 marca 1930 r.)

P R Z E N IF  SIEN IĄ W  SZ K O L N IC 
T W IE  P O W SZE C H N E M .

Rada Szkolna Powiatowa w  Bro
dach przeniosła z dniem 1 lutego 1930 
roku na własną prośbę, p. Kalikstę 
N  a g y, nauczycielkę publ. szk. powsz. 
w  Żarkow ie do i-k l. publ. szk. powsz. 
w  Kadlubiskach, osadzie.

Rada Szkolna Powiatowa w  K a
mionce Strum iłowej, przeniosła z dn.
1 marca 1930 r. na własną prośbę p. 
Stanisława R u s z c z y s z y n a ,  na
uczyciela 3-kI. publ. szk. powsz. w  
H orpm ie, do 5-kl. publ. szk. powsz. 
w  Żelechowie W ielkim  i p. Marję 
W  o d n i  c k ą, nauczycielkę y-kl. publ. 
szk. powsz. w Żelechowie W ielkim  do 
2-kl. publ. szk. powsz. w Dolinie ad 
D obrorw ór.

Rada Szkolna Powiatowa w K o l
buszowej przeniosła z dniem 1 stycznia 
1930 r. p„ Marję G ó r k ó w n ę ,  na
uczycielkę 7-kl. publ. szk. powsz. w  
W ok Rani/ow skiej do 5-ki. publ. szk. 
powsz. w  Raniżowie, oraz z dniem 1 
lutego 1930 r. p Fugenję Ż m u d ó w -  
n ę, nauczycielkę 3-kl. publ. szk. powsz. 
w  Przedborzu do 2-kl. publ. szk. 
powsz. w  Mechowcu.

Prcces Jakubowskiego.
Berlin, 2 kwietnia. (PA T). W  pro

cesie rew izyjnym  przed sądem przy
sięgłych w  N eu Strelitz zeznawał 
dziś szereg świadków, których rola 
zaznaczyła się wyraźnie już w  toku 
poprzedniego procesu w  sprawie J a 
kubowskiego. Między Innymi zeznawał 
b. minister sprawiedliwości w  rządzie 
meklemburskim von Hustaes, czło
nek partji dem okratycznej, k tóry  swe 
go czasu odrzucił prośbę o ułaskawie
nie Jakubowskiego, oraz b. nadproku- 
rator Miiller.

Trzęsienie ziemi w Grecji,
Volos, 2 kwietnia. (Grecja.) (PA T.' 

Odczuto tu ponownie trzęsienie zie 
mi. W  Zagorze zawaliło się 13  do
m ów. Straty wynoszą 2 m iljony 
drachm. 'Wielu mieszkańców obozuje 
ood gołem niebem.

Dyskusja nad expose Brueninga.
Możliwość rozwiązania Reichstagu.

Berlin, 2 kwietnia. (PAT). Dziś
o godz. 12  w południe rozpoczęła się 
w Reichstagu dyskusja nad expose
kanclerza Brueninga. Obrady rozpo
częły się przemówieniem socjaldemo
kratycznego posła Breitscheida, który 
m otywował wniosek swej frakcji o 
wyrażenie rządowi kanclerza Bruenin
ga votum  nieufności. Poseł Breit-
scheid zapytuje, czy nowy rząd zamie
rza podjąć próbę wprowadzenia w ży
cie programu agrarnego, t. zw. zielo
nego frontu, którego przywódca dr. 
Schiele zasiada w gabinecie. C zy  kanc
lerz nie zdaje sobie sprawy — zapy
tuje Breitscheid — że urzeczywistnie
nie tych postulatów musiałoby dopro
wadzić do rozbicia niemieckiego sy

stemu traktatów  handlowych, a w* 
pierwszym rzędzie traktatu handlowe
go z Polską. Poseł Breitscheid widzi 
w tern wielkie niebezpieczeństwo i 
ostrzega niemiecką partję ludową, aże
by miała się na baczności.

Berlin, 2 kwietnia. (PAT). »Voss. 
Ztg« donosi, że możliwe jest Fozwią- 
zanie Reichstagu, zanim jeszcze na 
plenum Parlamentu dojdzie do głoso
wania nad wnioskiem o votum  nieuf
ności dla rządu. W ypadek ten nastąpić 
ma, o ile jeszcze dziś rząd dojdzie do 
przekonania, iż wniosek socjalistów 
uzyska większość, według Konstytucji 
niemieckiej bowiem, gabinet, którem u 
Reichstag w yraził votum  niefności, 
musi ustąpić.

Odwołanie plenarnego posiedzenia
konferencji morskiej.

Londyn, 2 kwietnia. (PA T). Sze
fowie delegacyj, przybyłych na kon
ferencję morską, postanowili odłożyć 
posiedzenie plenarne, wyznaczone na 
piątek, ze względu na toczące się 
obecnie rozm ow y, których przerwanie 
byłoby niepożądane. Data posiedzenia 
plenarnego nie została jeszcze usta
lona.

Londyn, 2 kwietnia. (PA T .) W  dniu 
dzisiejszym Hendersjon i B r ‘and odby
wali dalsze narady nad projektem  pak
tu gwarancyjnego, którego domaga sic 
Francja w  zamian za ustępstwa w  żą
daniach tonażowych. Zarów no w  ko
łach angielskich, jak i francuskich są
dzą, że dotychczasowe w yniki tych u-

siłowań prowadzą ku rozstrzygnięciu 
kompromisowemu. Projekt form uły 
gwarancyjnej Brianda przesłano do 
Paryża rządowi francuskiemu z prośba 
o zaopiniowanie.

Paryż, 2 kwietnia. (PAT). »Temps« 
pisze: Jeżeli pom im o wszystkich w y 
siłków rozwijanych w  ostatnich 
dniach przez delegację francuską i po
mimo ciągłego okazywania przez nią 
głębokiego ducha zgcdy, konferencja 
morska nie doprowadzi do zawarcia 
układu pięciu mocarstw, można bę
dzie przynajm niej ustalić bez żad
nych wątpliwości, na kogo spada w i
na za to fiasko.

Arcybiskup Canterbury
o prześladowaniach w Rosji sow.

Londyn, 2 kwietnia. (PA T .) N a  po
siedzeniu Izby lordów , arcybiskup 
Canterbury rozpoczynając debatę nad 
styuacją religijną w  Rosji, oświadczył, 
ze zebrał z laczną ilość dowodów, 
stwierdzających, że w  dalszym ciągu 
panuje w  Roojl sowieckiej systematycz
ne prześladowanie religji. W edług w ia
domości otrzym anych przez arcybis
kupa, w  ciągu ostatniego roku w  Rosji 
sowieckiej skazano na śmierć 7 1  osób, 
zaś na ciężkie więzienie od 2 do 10  lar 
1 1 2  osób. N ie wierzę — twierdził 
mówca —  ażeby krytyka postępowa
nia rządu sowieckie gjo przez W ielką 
Brytanję miała kryć  w  sobie niebezpie

czeństwo w ojny i proponuję, ażeby 
rzad brytyjski zw rócił uwagę przed
stawicieli Sowietów na następujące 
punkty: 1) przyznanie praw cywilnych 
przedstawicielom duchowieństwa na 
równi z innymi ob\ w aiełim i; 2) umo
żliwienie robotnikom  świecenia nie
dzieli w  systemie pięciodniowego dnia 
pracy; 3) zezwolenie na publikacje i 
rozpowszechnienie książek, zawierają
cych naukę religji; 4) zniesienie ogra
niczeń w sprawie nauczania dzieci w  
grupach; 3) wypuszczenie na wolność 
duchownych, pozostających w  więzie
niach; 6) zaniechanie powszechnego 
zamykania świątyń.

Dalsze protesty przeciw prześladowaniom.
W  kościele św. Karola w  Wiedniu 

odbyło s*ę w obecności nuncjusza pa
pieskiego arcybiskupa Sibilji nabożeń
stw o ekspiacyjne według obrządku gr.- 
katolickiego z powodu prześladowań 
religijnych w Rosji sowieckiej. W na
bożeństwie wzięli również udział przed 
stawiciele poselstw chińskiego i japoń
skiego. Po nabożeństwie odbyło się w  
„Kursalonie”  Zgromadzenie, na któ- 
rem przedstawiciele wszystkich w yz
nań wygłosił* protesty przeciwko prze
śladowaniom religijnym  w  Rosji. M. 
in. przemawiali proboszcz grecko-ka- 
tolicki H ornykiew icz, który, jako na
oczny świadek, przedstawił ciężkie po
łożenie kleru i wiernych w  Rosji. N a 
stępnie przemawiał b. austrjacki mini
ster oświaty Schmitz, ewangelik do
cent dr. Koch, rabin wiedeńsk* dr. 
Taglicht, emigrant rosyjski hr. Pusz
kin. M ów cy przedstawili okrucień

stwa bolszewików i stwierdzili, że do
tychczas w Rosji wym ordow ano 30-u 
biskupów, tysiące duchownych, znisz
czono 3000 kościołów i około 1000 
klasztorów.

Inż. C zajka przedstawił krw aw e o- 
krucieństwa, dokonywane przez armję 
czerwoną na Ukrainie, a przedstawi
ciel G ruzinów  przedstawił okrutny los 
republiki gruzińskiej po zaanektowa
niu jej przez Sowiety. Rezolucja, p rzy
jęta jednogłośnie, protestuje w imieniu 
ludzkości i kultury przeciwko prześla
dowaniom religijnym  w  Rosji sowiec
kiej. Komuniści zademonstrowali prze
ciwko temu zgromadzeniu w  ten spo
sób, że wywiesili dwie chorągw ie so
wieckie na wieży kościelnej w  dziel
nicy Semmering. Policja zdołała cho
rągwie z kościoła zdląć i aresztować 
dwie osoby.

-------------- I
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Z życia powiatu lwowskiego.
Roki urzędowe w Jaryczowie Ncwym. — Wfeści t  Sie

mianówki koło Szczerca.
rodziceJaryczów nowy.

Onegdaj zjechał do nas p. Starosta 
pow. Eckhardt z innymi naczelnikami 
władz I inst, i odbył roki urzędowe, 
na których porusz.ono cały szereg 
spraw ugólnego znaćżenta, >ak ‘ p.^awę 
zmiany planu regulacyjnego m. Ja ry -  
>-żowa n., który, od szeregu lat jest 
przedmiotem, ożywionej dyskusji i 
dopiero w  ostatnich czasach zostai 
prżtz p. Starostę właściwie ujęty. Pan 
Starosta przvjai nadto szereg deputacyj 
okolicznych gmin w sprawach gmin

n y c h , a w ' szczególności Jrogow ych ,
' Z pomiędzy których na pierwszy plan 
w ys-w a śię sprawa połączenia drogo

w e g o  okolicznych gmin ź raktem 
Brody - Radziwdłów . Urogp ta ważną 
jest ze wzglądów g<Mpodarczych^ i a- , 
proWizacyjny eh dla Lwuwa. K  Staro- 

^sta Wezwał interesowane gminy do za- 
■wtazańfa spółki drogowej dla dokona
nia potrzebnych robót, oraz obiecali 
w  dan)'m razie pomóc w  materjale.

Nasze miasteczko pod rzą<jląjni d r . . 
Radeckiego powoli się podnosi po 
zniszczeniu wojennena, prży porhućy! 
V yd z :a łu  powiatowego, który tu z a ł o 
żył szpital dla zwierząt dom owych 0- 
bc^nie zaś przystępuje do urządzenia 
bśrodku zdrowia, na który zaKupił już 

■'ubjekt*? *grunte‘m“ na założenie ogródka 
jordanowskiego, oraz popiera roln ic
two. 4' “ • f 1 <» ”

Wl^łką* 1tÓVzyść ma gmina z past- 
w jskaj^ipijjnego, które 'wbrew'O poro- 

 ̂wi żyv iołów, juęrującyćh się hasłem:' 
v ,.na: bude, ;ąkbuw alq ‘ \ zostało zrneljo-1 
jrp w łn ć  juz $v większej' części D p rży-, 
J 'no si’ lyaności potrójny pożytek, ' a' 
Lgmińie dochód. — )

;
- - Siemianówka.

Małopolskie T ow. rolnicze 1 urzą- 
Sziłb ' u' nas! 6-tygódhiowy kurs- kroju 
i szycia1'd lą ‘dziewcząt wiejskich'. <Dnia 
3 1  marca br. odbyło się zakończenie, 
na które ja w ł się p. Starosta Eckhardt, 
delegatka Małop. Tdw . rolniczego, p. 

J'‘Wtórzbicka-, ’ mż.‘ ‘ Szczepański-,; “ pow.
1 rriśfrkTolrili Przew. kółka-roln. w* Sie- 
“''mtańówce Sarańjuk, ‘ przewodnicząca 

Koła gÓspodyn prz,y Kółku roln. w 
•■-Siemianówce. Makowiecka, dvr, szkoły

Terećh z gronem . naucz., 
dziewcząt i więlu ciekawych;

Popis dziewcząt okazał piękne po*- 
stępy w  opanowaniu tak praktycznych 
wiadomości w  zakres kra-wieeczyzny 
wchodzących, a zdobytych małym kosz
tem w krótkim  czasie, co przynoś, 
chlubę tak inicjatorowi kursów, M. T. 
Rolniczemu,, jak i niestrudzonej p. in
spektorce 'Wierzbickiej i instruktorce 
kroju i szycia, pannie Kucharskiej, >11- 
ćzenicy szkoły, zawodowej we, L w o 
wie, jak i wresz.cie; tym  dziewczętom, 
które w ytrw ały,, w  nauce . ; przęz cały . 
czas trwania .kim sów .... ..,

Zal po czasie ■ opanował te dziew
częta, które zlekceważyły kurs, .alko 
nie w ytrw ały do kóńca i z zazdrością- 
musiały oglądać, .wysuwę^roc ót przez < 
kursistki dokonanych, które . na 'd o
wód, iż czas nie poszedł na marne i

kursistki nabyły potrzebnych \giaao- 
mości,: izossiii ^w SiemiaAówc© otwartą. 
Podziwiać należy pojętność tych 
dziewcząt, skoro w tak krótkim  cza
sie zdołały w ykonać bardzo piękne 
roboty szycia bielizny, sukienek iO- 
boty mereszkowe i t. p. 
fl Finałem puwiatowych uroczystości 

'imieninowych M arszałka.J. Piłsudskie
go, były z a w o d y  s t r z e 1 e c k i e 
P. zorganizowane przez Pow. K o 
mitet W. E. 1 Pf W . Lw ów  - Duwiat, a 
odbyte w dniu 30 m irca br. z okazji 
Imienin Marszałka na strzelnicy w oj
skowej we Lw ow ie, w obecności , p. 
Starosty Eckjiardta, ppłk. Dierzyńskie- 
go 2 jl6 p. p. i  kap. Gajowskiego, pow. 
komendanta P. W ■ W  zawodach wzięli 
udział po 2-cb zawodników z poszcze
gólnych ' 1 oddziałów P. W . powiatu 
lwowskiego, w  ogólnej liczbie 64, wy- 
kkzująt znacżńe postępy 1 w  strzelaniu 
i  bt-dni długiej m ałokalibrowej kal. iz ,  
pódźeni1 rtastąpilo * Fozdaiłle”  nagród' 
-zwyct^żESłn Jarze z Przewodniczącego . 
Pow.- Kom itetu :F. 'i"P .' W ‘, p. Sta- 
.ro łtę-E ckh ard t*.-  • ' rb.

Kolejnictwo polskie.
Ogólna^ długość lin ii .kolejow ych 

(norm alnotorowych), istniejących 'ha 
terytorjpm . ■ Rzeczypospolitej' ’ Półski&j,' 
wynosi 17.208 kilorrietrów.' Tabór kd- 
lęjowy, czynny na ćej sieci, składa si  ̂
z 5 .2 15  pnrpwpzów,1 11 .9 4 1 wagonów 
osobowych . -i 1 144.532 • tdwarówyfch. 
Przewóz pasażerów osiągnął w ostat
nim roku--statystycznym -''(1-92 7')'- 158 
miljonów -505 tysięcy osób, -przycZchi 
pierwszą kłdsąvprzestiezfoHo' 60 'tysię
cy, drugą 7- -miljonów 429 tysięty, a  
trzecią i -czwartą 15 1  m iljonów 16' ty 
sięcy. Kolei w ąsko toro w ych 'jest-w  P o l1 
sce 2.288 k ilo m e tró w ta b o r . Czynny j 
na nich, wynosi 365 parowozów, 3 4 1 1 
wagonów osobowych i 8;o.2 3 tdwadó- 
w<yc'h. • - ' •">< ,',f ■■

Ciekawie nrżedstawia się statystyka 
nowych kolei, to' Znacży* tych,' lct<irej 
zostały wybudowane v. ! niepodległej 
Polsce (po ro k u 1 19 18). NajWiększą' 
kuleją' wybudowaną przez Państwo 
Polskie jest' łińja ’ ‘ Kalety-Podzamcze, 
ukończona w 192^ roku i licząca 1 14 .7  
kilomet-a długości! Zar^ż po’ niej iJziej 
kolej ' Kńtno-^trżałkó-w ' (skierowano 
przez mą podągi z V a r ś ź a ^ y  do Po 
znania i Berlina, skracdjąća' aotyćhćza-' I ' ' ‘

sową trasę o So kim.); długość t e j1 
kolei, ukuńczonej w  1925 roku, wy- 
ńcisi 'żib.y kilo/netria. K b le j. -Nałielsk- 
Słerpc' (uruchomiona; w '87.8
klirt. - długości; K ókoszknG dynia (ód 
i i jż i  rdku) 28 “kim:, Pdck-H el' ( l^ t i  

‘r.j 4-3.7 kim.!,“ 'Kutńo-Płock (1925 r.) 
4 5 .8': kdrń,,3 2jgierz-;KutnO (19 27  r.) 
'5 fhy kfłn.' Póża tern wybudowano jesz
cze szereg krótszych,lin ;j. Qgólna dłu- 
góść wszystkich kolei, "zbudowanych 
już: za-czasów  polskich, wynosi - 568 
lćilomctl-ów.

Obecnie .Znajduj^ , się w budowie 
sześć n o w y,h  lfnij kolejowych, a rwia-i 

jHnwicie: kolej By^lgoszcz-Gdynia (roZ-' 
uoczętą w 192’j  rr .) ,( .k tó ry j. długość' 
w>nosić będzie,,190 jk im ,;.' Rzeszów-: 
Tarnobtzeg 72 kl,m (budowę rozpo
częto .. I9 ip  r. lecz.i przerwano >w 
J924): Sienkięwiczpwka.. ,(niedaleko
j- uckaj)-$tpjanóyi 39.2 kim ; (rok roz
poczęcia 1.925); Czersk-rBąk 22.2 kim. 
(19 25);' ''K ;d/ćw-Źgierz,: 15 .7  k im .1

‘ (19 19 ); tlstroń-G Lbce 1.3 kim. (1925). 
Ógółem długość . budujących się łinij 
kolejowych w yn o.j 352 kilom etry. . ' 

, KO,

Grób Clemenceau
miejscem wycieczek.

Na łamach paryskiego „Figaro“  
znany pisarz francuski, Rene Benja
min, protestuje gorąco przeciw uchwa 
le gminy Mouchamps, która postano
wiła - zbudować, wspólnie z miejsco- 
Wem stowarzyszeniem popierania ru
chu tkrystyćznego, drogę autową, u- 
możliwiającą turystom  w ygodny do
stęp do grobu Jerzego Clemenceau, 
znajdującego się w tej gminie W ardei.

Benjamin nazywa tę uchwałę o- 
krutnem pogwałceniem grobowca mę
ża, który w swym testamencie wyraził 
życzenie spokoju, samotności i zapo
mnienia dla1 swych szczątków doczes
nych, a podczas ostatnich lat swego 
życia mieszkał tak odosobniony, że 
nawet kazał otoczyć swą posiadłość 
drutem kolczastym, aby utrudnić do 
njej dbstęp obcym.

1 oto terąz ma być pogwałcony 
fpokój, jego szczątków, spoczywają
cych na uboczu, w lasku, w którym  
sam óbral miejsce ciche, osamotnione 
na swą mogiłę! I oto pierwszy lepszy 
tilryśta ma rnitć ułatwioną sposobność 
zajechania autem do tego grobowca, 
mącić jegó ciszę wrzawą rozmów i 

.warkotem  silników autowych?
Zapewne więc — pisze Rene Ben

jamin — już podczas nadchodzącego 
tata ujrzvm>r na hotelach w Sables 
d‘Qloń ne tablice z napisem: „O dw ie
dziny grębu Jerzego Clemenceau. W y
jazd o godz. '4-tej, powrót o 6-tej. C e
na 20 franków"'.

W, końcu pisarz francuski apeluje 
.du gminy Mouchamps, aby cofnęła 
swą uchwałę 1 nie gwałciła cisży, której 
Clemenceau pożądał.

Czas pracy w kupiectwie.
; -':Gchćwa, 2 kwietnia. (PAT). M ię

dzyn arodow y Biuro Pracy opracowa
no przedproje^t konwencji w  sprawie 
ograniczenia tygodniowego czasu pra
cy .w  przedsiębiorstwach kupieckich 
do jS godzin.

ŹOŁTC PLANY 
• OPALENIZNĘ 
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Zaiszez«ny ; dzwo j  Beraardysiów iwówjsldćh.
l f  LsSłów-^^swym  w iekowym  dorob

ku _ kulturalnym-, w  swym, z tylu dzie
jów ech przejść c.atow anynr, zasobie 

- d z ie łlź tń jK iy a  - Szczególności w dzia- 
-"łe zabytków przemysłu artystycznego 
-pómós* świeżo w i y ^ k ą  stratę..

Klasztor' '  OO. Bernardynów ska
żał da zagładę, i wydał, bez wiedzy 
i' :ż 'Zwolenia Państwowego .Urzędu 

• 'Konserw  ator~}dego, na Drzętopienie 
starożytny dźwon z roku it>8o, bętlący 
pierwszorzędnym okazem lwowskie,

' 1 gó ’ ku nsztu "ludwisarskiego, prawdzi
wą ozdobą w skarbcu p.aramentpw' 

“ kośćielnycp i w idom ą w ^łam ą z,.gro
dem naszym związaną pąmjątką hi- 
sto.-^czną. Bezcęnnyj zabytek, który 

‘ zdołał szczęśliwie przetrw” ,ę łatą wo^ 
jenrjej, niszczycielskiej rekwi rycii au- 
strjackiej, nie znalazł po^ząnowania 
wśród swotah, v w^ swobodzpnej. od 
najeźdźców Ojczyźnie.

G dy w  latach W ielkiej W ojny rząd 
. la-usK-jacki^ -cttem pomnóźęnia swych 

zasolpów arsenalskich, sięgnął p o  dzwo
ny finsź^ch świątyń. wryposazona była 
czw oroboczna,,’ nam iotowym  dachem 
nakryta, dzwonnica .lwowskiego ko
ścioła ÓO. Bernardynów czterema 

“ okazałymi dzwonami. Po dokladnem, 
komisyjnem zdetermiijowaniu areheo- 
logiczno - artystycznej wartości tych 
dzwonów, dwa z nich, wiekiem naj
młodsze — uhoć Dełne historycznych 
wspomnitń i drogich , duszy Lw ow ia
nina inskrypcyj i w izerunków pamiąt

kow ych — wobec bezwzględnych żą
dań zaborcy, musiały powędrować na 
stop do aust*jaękjck .fabryk, a.w ai 
i amunicji. .. ; w ( • > ,, j . >Y.

Uległ wpierw rekw izycji (w dniu, 
20 grudnia 19 16  r;.), dzwon najwięk
szy (o 154 cm. śred.), ulany, także 
z przyczynieniem się subwencji M tgi- 
stratu lwowskiego, w  r. 1842 w Bóbr- 
ce, przez hłdwisSrza' Jana' Jaroszew skie
go, a-poświęcony błog. Janow i Z 'D ukli. 
W  czasje drugiej ■ rekwiżycji',: ■ która 
przypadła na styczeń 19 17  r., zabrano 
na. pele wojenni dzwon czw arty pod 
względem ■ rozm iarów, 'najmniejszy 
(o -75 cm. średr.). ochrzczony imie
niem św. 'Floriana, gdyż wykonany 
został „za czasii prężydehtury Florja- 
na Ziem iałkowskiego”  w  r. 18 72 , przez 
ludw.sarza, Zygm unta Mozera we 
Lwowie.; Na-, tern zikończyła się na 
szczęście dla ■ kościoła OO. Bernardy- 
nów, zachłanna na kruszec spiżowy, 
wojenna rekw izycja austrjacka.

D wa ihne dżwony, sędziwe wie
kiem, zdołano Uratować -  choć 
z wielkim wysiłkiem . D zwon trzeci 
z rzędu (o 83 cm. sred.), ufundowany 
przez Stanisława Żółkiewskiego, w oje
wodę ruskiego, ojca hetmana, a od 
tany w  r. 1588, ponad wątpliwość, 
przez współczesnego ludsy^sarza lwow
skiego. Daniela Króla, którem u dla 
tego, że dla wadliwej konstrukcji w za
wieszeniu nie był używany, groziła za
gładą już pierwsza rekwizycja, zdo-

8!— I . ' '■ ■/_— ■'" ,l "    ------* —
lało Archiwum  mic jrkit?- <wozasA urato- 
•^ąć, ząkupują^c go -jeszczć grudniu 

r.  :dta > zbiorów. Muzeum H isto
rycznego. Zdawało sję, ża ostatni poJ 
zostały i do użytku, kościelnego nieJ 
zbędny dzwon z r. 1680, zwany nie
zręcznie w  języku klasztornym  „T rz y- 
latem , ma byt swój- trwale zabezpie
czony. G dy jednak, zarządzoną przeż 
władze wojskowe, tfzecią rekwizycją 
objęte zostały także dzwony z X V II  
stulecia i nad „T rzylatem ” zawisł znali 
zapytani^. Czynne w mieście-. Lwowie 
ai strjackię organy, rekwizycyjne, zne- 

' ćone rozpąiarami( i wagą tego ■ dzwonu, 
starając się zręczn ie ' obejść reklam a
cyjną ppm ję. mianowanego przez C en 
tralną Kom i.ię dla ochrony zabytków  
w "ty ledniy, cywilnego rzeczoznawcy 
pźwonowego (tv osob ę piszącego te 
słów aL zamiarem zastąpienia dzwonu 
tegp dzwonem mniejszym, zarządziły 
póiąjemnie zdjęcie..dzwonu z t68o r. 
ńą podłogę dzwonnicy, przygotowu
j e  go tern samem do niepowrotnej 
drogi. Jednak . "a  skńtek rzeczowych 
przedstawień, kategorycznych żądar', 
czy też próśb, zgodził ■ się ostatecznie 
komendant wpjskowej komisji rekw i- 
zycyjnej na ponowne, choć bardzo mu 
zolnc (bo kilka dm trwające) zawie4- 
szeme dzwonu tego na bardzo niedo
stępnych, belkowych wiązaniach 
dzyonnicy. Ot;o, dowód, wiele trudów, 
zabiegów i starań konserwatorskich łą- 
czyło się w  ciężkich latach W ielkiej 
vi 'ojny ze spiawą urąrowania cennej 
pamiątki naszegp grodu, przedewszyst- 
kiem zaś zabytku o pierwszorzędnych 
walorach artystycznych — który dziś,

niestety, stracony dla Lw ow a bezpo
wrotnie.

Należał 'też istotnie bernardyński 
.„ 'Irżytar”  do najcenniejszych okazów 
polskiego; dzwónolęjoictwa z X V II  w. 
Dzięki swej monumentalnej, w  pro
porcjach znakomicie ustosunkuwanej, 
form ie,1 dzięki majestatycznej koronie, 
artystycznej szacie .zewnętrznej dzwon 
teń wybijał się nie tylko między dzwo
nami lwowskich świątyń, ale także 
między dzwonami' szerokich ziem M a
łopolski Wschodniej.

Ścisłe pom iary, opisy, fotograf je, 
rysunki, i mechanicznie sporządzone 
odciski, które wraz z materjałami, do
konanej w  czasie w ojny, nau kow e in
wentaryzacji dzwonów małopolskich 
Znajdują ,się..w zbiorach Muzeum H i

storycznego , Miasta Lw ow a, pozwalają 
?na Odtworzenie dokładnego wizerunku 
tego r Ćęnnęgo', zabytku ludwisarskiego.

Pod względem swych rozm iarów 
zajmował „T rzytat”  drugie zaraz 
miejsce po największym dzwonie błog. 

ńjana z Dukli. Jego profil, wydłużony 
jak-bj na wzór odwróconego kielicha 
kwiatu powoju, w ykazyw ał w  średnicy 
129 cm .; wysokpść od wylotu kraw ę
dzi dolnej p o ■ szczyt klucza korony 
138 crń.; długość korpusu od kraw ę
dzi dolnej 0 0  krawędź czapki 96 cm .; 
wysokość zaś samej korony 35.5 cm. 
Już w samym kształcie dzwonu 
i w  proporcji liczb określających w y 
miary jego^ poszczególnych członów, 
miało swe zrodlo piękno tego odlewu. 
Potężna, / silnie wystającym  kluczem, 
korona, skonstruowana była z sześciu 
grubych obłęków, przyozdobionych
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Dalsze szczegóły zajść w Kaczanówce.
Kim jest ks. Wróbel?

K urja metropolitalna obrz. lać- I bla do podjęcia kuracji 1 przyjazdu do
we Lw ow ie komunikuje

Ks. W ojciech W róbel, moralny 
sprawca krw aw ych zajść w dniu 3 1 
marca br., ma już za sobą niespokojną 
przeszłość. W roku 1929 zasuspendo- 
wany za nieposłuszeństwo i sam owol
ne opuszczenie parafji w Radziecho- 
wie, po kilkutygodniowej tułaczce po 
Francji uznał swój błąd i powrócił do 
diecezji, gdzie po odprawieniu 10- 
dniowych rekolekcji, przyrzekł po
prawę i uległość swej władzy. Prze
znaczony na posadę wikarego w  K a 
czanówce, pracował spokojnie do po
łow y lutego br. N ic nie wskazywało 
na to, że w tej parafji w yw oła 011 
w krótce chaos, jak to w mniejszym 
wprawdzie rozmiarze miało już m iej
sce na poprzednich placówkach, na 
których  pod wpływem  chorobliwych 
urojeń co do swej misji dziejowej, 
wiele kłopotu sprawiał tak swym  bez
pośrednim przełożonym jak władzy 
duchownej, a nawet i świeckiej.

Dnia 20 lutego b. r. ks. W róbel 
przedłożył Kurji świadectwo lekarskie, 
stwierdzające konieczność natychm ia
stowego leczenia nerwów, a następnie 
doniósł, że jest obłożnie chory, tak, 
że kapłan zaopatrzył go ostatniemi 
Sakramentami. N a tej podstawie K u 
rja m etropolitalna udzieliła mu trzy
miesięcznego urlopu i wezwała go do 
Lw ow a, aby poddał się badaniu kli
nicznemu.

Z  tą chwilą rozpoczął się bunt 
ks. W róbla przeciw władzy. Po chw i
low ym  nerwowym  ataku rychło po
w rócił do zdrowia, ale do Lw ow a nie 
wyjechał,- mimo, że zapowiedział lud
ności dzień i godzinę wyjazdu. N a tę 
zapowiedzianą godzinę zebrała się 
ludność i dzieci szkolne, które zastą
p iły  drogę 1 nie pozwoliły księdzu 
wyjechać. Ludność, podniecana prze z 
stanowisko ks. W róbla, zapowiedziała, 
że go nie wypuści, zaczęła strzec ple- 
banji i nieżyczliwie odnosić się do 
ks. proboszcza Szczerbowskiego, któ
rego dotychczas bardzo ceniła. Usta 
wiczne konferencje ks. W róbla z lu 
dem, przesiadującym w jego mieszka
niu w yw ołały nastrój coraz bardziej 
w ojow niczy. Rozpoczęły się pogróżki 
pod adresem księdza proboszcza.

Kurja ponownie wezwała ks. W ró-

Lw ow a, a do Kaczanówki wysłała na 
zastępstwo księdza z sąsiedniej para
fji. Stanowisko ludności wobec przy
byłego księdza było wyzywające, a w 
stosunku do nabożeństwa odprawiane
go przezeń w inkorporowanej wsi 
Iwanówce, nawet prowokujące. Po 
nabożeństwie lud groził księdzu gwał
tem, gdyby się ważył ponownie do 
nich przyjechać.

Nastrój, podsycany duchem oporu 
ks. W róbla, rósł i wybuch był bliski. 
W ładze polityczne zwróciły uwagę na 
Kaczanówkę, gdyż relacje policji by
ły alarmujące.

Ksiądz proboszcz w poniedziałek. 
3 1 marca br., nie czując się pewnym, 
wyjechał do K urji, by zdać sprawę z 
przebiegu zajść, a w tym  czasie księ
dzu delegowanemu do pom ocy w pra

cy parafjalnej delegaci tłumu kazali 
pod groźbą opuścić plebanję i w y je
chać z Kaczanówki. Ks. W róbel po
został panem sytuacji. W  międzycza
sie byli w Kurji delegaci parafjan z 
prośbą o pozostawienie ks. W róbla w 
Kaczanówce, do czego jednak p rzy
chylić się nie było można wobec za
szłych już w ypadków  i groźby, że 
księdza nie puszczą.

Dalszy przebieg sprawy był już 
krótki ale tragiczny i w skutkach 
swych trw ały. Ks. W róbel pociągnął 
tłum przeciw w ójtowi i policji jako 
czynnikom  praworządnym , i spowo
dował katastrofę. Salwa policji pozba
wiła życia dwóch ludzi i zraniła cięż
ko kilku. Ekspedycja wojskowa opa
nowała sytuację. Ks. W róbel zam
knął się w  kościele, gdzie spędził z 
ludem noc. N ad ranem odprawił na
bożeństwo za zabitych, a porem z 
Monstrancją w ręku wyszedł na ulice 
wsi. W ojsko otoczyło księdza i skie
rowało go na policję. T u  Monstrancję

Na srebrnym ekranie

„Ulica potępionych dusz".
Film dźwiękowy z Połą Negri. Kinoteatr „Pałace".

Można przyjąć niemal za regułę w 
sztuce film owej, że odstraszające tytu
ły  kry ją  najpiękniejsze perły kinem ato
grafu. W  wyświetlanym  teraz filmie 
przesuwa się jakby tragiczna nowela o 
„duszy potęp:onej“ , która wyniesiona 
z odmętu, tonie, gdyż takie jest pra
wo przeklętych.

Pola N egri obrała znowu ulubioną 
rolę — dziewczyny ulicznej, o szla- 
chetnem sercu. Od scen w portowej 
spelunce przechodzi przez m etam orfo
zę małżeństwa z latarnikiem uczciwym , 
prostym  chłopem, aby zginąć w  bu
rzy morskiej, rzuciwszy dobrodusznie 
wiosła, odtrącona niesłusznie przez mę
ża, potępiona niesprawiedliwie przez 
los. W ielka artystka w ydobyw a w tym 
dramacie jedną z najrozleglejszych 
skali kobiecego serca. Jest w niej i zm y
słowa kusicielka, i bezbronna, słaba 
istota szukająca pomocy i przeistoczo
na przez miłość żona i litościwa, soli
dna przez pamięć o przeszłości wspó1- 
nej — dusza kobieca. Tragizm  jej po
lega na tern, że nie umie przejąć się 
etyką nowego środowiska, nie umie 
wydać w ręce policji zbrodniarza, szu
kającego u niej ratunku. I nie dlatego

to czyni, że zbrodniarz był ongiś jej 
kochankiem. Ona kocha tylko męża 
i nie pamięta o przeszłości; ale zała
muje się pod silnem poczuciem soli
darności dusz, które kiedyś zeszły się 
w potępionej przez Boga ulicy.

Instynktem  wiedziona, ratuje ściga
nego człowieka, jak tropione zwierzę, 
lecz łamie przez to przysięgę daną mę
żowi i spotyka się z niezrozumieniem 
swego kobiecego czynu, z sądem druz
gocącym całe jej życie.

Mąż opamięta się — ale po niewcza- 
sie. G dy wyjdzie na brzeg szukać żo
ny, morze wzburzone odniesie mu ty l
ko jej łódź, dziwnie podobną do białej 
trum ny. Dusze potępione nie mogą 
zawrócić z swej drogi.

Prócz pięknie przeprowadzonego 
pomysłu, zawiera film  śliczne zdjęcia 
z morza, portu i latarni morskiej. N ie
ma w nich przeładowania scenami dra- 
matycznemi ze spelunki apaszy.. W y
różnia to korzystnie ten film  w współ
czesnej twórczości kinematograficznej, 
która z jakąś pasją rozgrywa dramaty 
na tle dancingów wszelkiego kalibru 
i gatunków.

G-m.

brodatym i i z rozmachem m odelowa
nym i maszkaronami Czapka łagod
nym i profilami czy stopniami spływała 
ku  szyi, na której obwodzie (w yno
szącym 2 12  cm.) skupił ludwisarz, 
w  myśl wiekami uświęconej tradycji, 
lw ią część bogatej ornam entyki.

W łaściwą dekorację szyi tw orzyły 
dwie renesansowe bordjury, przedzie
lone w pośrodku szeroką wstęgą in- 
skrypcyjną. Bordjura, pokrywająca 
krawędź czapki, w ykazyw ała drobne, 
stylizowane trójlistki, powiązane w do
le łuczkam i; bordjura szersza, pod in 
skrypcją, wyobrażała gęste sploty ro- 
'ślinno-linearne. Jednowierszowa in
skrypcja dedykacyjna, zamknięta 
w  grube, horyzontalne karby i złożo
na z monumentalnych majuskuł, gło
siła: SSM A E (Sanctissimae) T R IA D IS  
H O N O R I D IV A E  A N N A E  D E C O R I 
H O C  O PU S P E R F E C T U M  E ST  1680. 
T rz y  w yrazy w przytoczonym  epigra- 
fie (SSM AE, D IV A E , A N N A E ) otrzy
m ały końcówki ligaturowe, powstałe 
z graficznego połączenia dwu ostatnich 
liter (A E ); ostatni (przed datą) w yraz 
(EST) zniekształcił się przez fragm en
taryczny odcisk litery E  (w form ie L) 
j odwrotne ustawienie litery S.

Z  pod takiego przybrania szyi spły
w ał po ścianach właściwego korpusu 
szeroki fryz  koronkow y, w ykazujący 
w  swej płaskorzeźbionej kompozycji, 
obok symetrycznie powtarzających się 
m aszkaroników, także misterne sploty 
różnych m otyw ów  roślinno - linear
nych. Monotonję gładkiej płaszczyzny 
ścian przeryw ały na przeciwległych 
miejscach dwie inne dekoracje. Pod

datą odlania dzwonu zamieścił ludwi- 
sarz, okazałą, czworoboczną plakietę 
(20 -39  cm .), na której, wewnątrz pe- 
rełkowo - listkowego obramienia, wi-

Dekoracją przeciwległej do tego 
napisu ściany korpusu dzwonowego 
była okazała (16  cm. szeroka zaś 2 1 . j  
cm. wysoka) i pięknie wymodelowana 
w ypukłorzeźba w listeczkowem obra
mieniu arkadowem. N a niej wyobraził, 
nieznany nam, artysta-plastyk kroczą
ce, w towarzystwie św. Józefa i M atki 
Boskiej, Dziecic Jezus; nad temi po
staciami unoszącego się św. Ducha 
w postaci gołębicy w promienistej glo- 
rji; nadto powyżej, w łuku arkadowe
go obramienia*, z obłoków w ychylają
ce się popiersie 'Wszechmocnego. W  ten 
sposób zilustrował ludwisarz brzm ie
nie inskrypcji, która na otoku szyi roz
winięta, dedykowała dzwon cały prze- 
dewszystkiem Przenajświętszej T ró jcy .

G ruby i silnie w yrobiony pierścień 
odsercowy, oddzielony od głównego 
korpusu trzema w ypukło profilow a
nym i karbami, stanowił monumental
ną bazę dla wspaniałej budowy całego 
dzwonu. Bliżej wylotu dolnej krawę
dzi pierścienia odsercowego rozwinął 
ludwisarz ostatnią dekorację w  formie 
wąskiej wstążeczki, skomponowanej 
z drobnych, esowo ustylizowanych 
m otyw ów  roślinnych. Bardzo drobiaz-

dniał (pełen skrótów, ligatur i w y 
puszczeń) w tej form ie ty lko  w cało
ści zrozumiały sześciowierszowy napis 
fundacyjny.

gowa, rozpoznawcza analiza zdobni
czych elementów tej wąskiej wstążecz
ki doprowadziła nas do nadspodziewa
nego i dla całego dzwonu niezmiernie 
cennego odkrycia. Oto w miejscu, pod- 
padającem pod plakietę z nazwiskami 
fundatorów, które w odlewie straciło 
swą pierwotną ostrość modelacyjną, 
zauważyliśmy drobny i słabo czytelny 
napis M E F U D IT  G R E . BEŁFI. 
W  dwu końcowych skrótach (z tytła- 
mi u góry) odkryliśm y imię i nazwi
sko mistrza, którym  był G r e g o r i u s  
B e ł c h o w i c z, często w ostatnich 
dziesiątkach lat X V II  w. w aktach 
lwowskich wzm iankowany dzierżawca 
miejskiej ludwisarni, między murami 
bram y halickiej. Dzięki temu od kry
ciu, determinującemu najdokładniej 
prowenjencjc tego dzwonu, podwoiła 
sic artystyczna wartość dzieła, które 
od tej chwili wpisane zostało do in
wentarza najcenniejszych i na najpie- 
czołowitszą opiekę konserwatorską 
zasługujących zabytków Lwowa.

(Dok. nast.)

oddano ks. Kalinowskiem u ze Skała- 
tu, poczem policja ks. W róbla are
sztowała i odstawiła do Tarnopola.

W obec wrogiego nastroju ludno
ści względem wysłanników Kościoła, 
wobec prowokacji w  Iwanówce i za- 
nieczyczczenia kościoła w  Kaczanów
ce, przez noc z 3 1 marca na 1 kwiet
nia, Kurja zmuszona była rzucić inter- 
d ykt na parafję w Kaczanówce, aż do 
czasu otrzeźwienia ludu i zrozumienia 
niegodziwej roli tak księdza jak i 
prow okatorów . Ks. probosz zamie
szkał tymczasem w Podwołoczyskaeh, 
skąd będzie czuwał nad swą parafją. 
W  razie potrzeby w nagłych w ypad
kach z pomocą duchowną spieszyć 
będą księża z Podwołoczysk. Inter- 
dykt, którym  wstrzym ano wszelkie 
nabożeństwa w parafji, a posługi du
chowe ograniczono tylko do nagłych 
wypadków , umieszczono na zamknię
tych drzwiach kościoła i kaplic wsi 
inkorporowanych.

Reasumując wszystkie przyczyny 
zajścia, nie możemy wskazać innej nad 
chorobliwy stan psychiczny nieszczę
śliwego kapłana. Od wysokiej ale fał
szywej ascezy, od w orka i kija piel
grzym a, od karmienia się ogryzkam i 
znalezionemi na ulicy, od krycia się 
w  pustelni i od ucieczki z parafji do 
Iisicux aż do buntu i rozlewu krwi, 
iść może tylko chory um ysłowo czło
wiek.

Ks. "Wróbel został zasuspendowany 
i pozostaje w  więzieniu w Tarnopolu.

Gdzie zawiera się 
najwięcej małżeństw.
Najwięcej małżeństw zawiera się w 

R osji i w  Rum unji: w pierwszej 10,8 
pro mille (t. zn. 10,8 ślubów rocznie 
na każdy tysiąc mieszkańców), w dru
giej io , j .  Zaraz za niemi idzie P o 1- 
s k a: u nas odnośna liczba wynosi 9,8 
pro mille. Następne miejsce zajmuje 
Czechosłowacja — 9,5 pro mille, da
lej N iem cy — 9,2; Belgja i "Węgry 4- 
9 ,1 ; Francja 8,3; Anglja i Flolandja 
7 ,7 : Hiszpanja — 7,6; Szwajcar ja —

7,5 ‘ u. d- . .
N ajm niej małżeństw zawiera stę o-

becnie we W łoszech (7 pro mille) i w  
Szwecji (6,7). Ze statystyki niniejszej 
widać, że procent małżeństw jest w  
pańsLwach europejskich mniej więcej 
ten sam (różnice są małe), a m ianowi
cie od 7-miu Jo  9-ciu pro mille rocz
nie. Ro.

Zamknięcie Wystawy 
plakatu artystycznego 
Targów Wschodnich.
Efektowna i wielce interesująca w y 

stawa 174  prac, które nadesłano na 
konkurs plakatu jubileuszowego, Ogło
szony przez T argi Wschodnie z o- 
kazji ich dziesięciolecia, została w dniu 
30 marca zamknięta. N ie licząc całego 
szeregu zbiorow ych odwiedzin ucz
niów  i uczenie ze szkól zawodowych, 
ha ldlow ych i gimnazjów, zwiedziło 
Miejskie Muzeum Przemysłu A rty 
stycznego we Lw ow ie w ciągu 10 dni 
trwania tej w ystaw y przeszło 2000 o- 
sób. Nienagrodzone projekty plakatu, 
które wchodziły rówmeż w skład w y 
stawy, będą na żądanie zwrócone au
torom  przez Biuro Targów  W schod
nich we Lwowie, ul. Jagiellońska, w  
razie podania przez nich dokładnego 
adresu z wymienieniem godła konkur
sowego.

Hanka Ordonówna 
w Wiedniu.

„W iener Allgemeine Zeitung“  do
nosi, że bawiąca w  stolicy Austrji 
H anka O rdonówna ma do nowego fil
mu dźwiękowego, nagrywanego w 
W iedniu, odśpiewać kilka najbardziej 
charakterystycznych utworów ze swe
go repertuaru. Po ukończeniu tej pra
cy artystka nolska urządzić zamierza 
swój wieczór w  wielkiej sali wiedeń
skiego Konzerthausu.

S V M P T V  G(e)N(er)O Sl D (om i)N I STAN(islai) 
M E C Z Y N S K I E T  G (e)N (er)O SA E D (om i)N A E 

C A T H A R 1N A E T R Z Y L A T  (cum) FAM (a)TO  
IO AN (ne) S C E R Z E C K I CO NF(raternitatis) SEN (i)0(re) 

O R E T V R  PRO  EIS E T  P(ro) A N T O 
N IO  PA K O S.
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LWOWSKA
T E A T R  WIELKI.

Czwartek, 3 kwietnia, o godz. 7.30 w.: 
„Księżniczka Cllicago". Tani dzień — ceny 
zniżone.

Piątek, 4 kwietnia, o godzinie 7 wiecz.: 
„Szopka polityczna 1930 r.‘‘.

Sobota, s kwietnia, o godz. 3.30 popof.:
„Hrabina". Ceny zniżone — przedstawienie
dla młodzieży szkolnej.

Sobota, 5 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Kupiec wenecki". Zniżki ważne.

TEA TR M AŁY.
Czwartek, 3 kwietnia, o godz. 7-ej w.: 

„Szopita polityczna".
Czwartek, 3 kwietnia, o godz. 9-tej w.: 

„Szopka polityczna".
Piątek, 4 kwietnia, o godz. 9 wiecz.; 

„Szopka polityczna 1930 r.“ .
Sobota, 5 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.:

„N a fali 365" — rewja — premjera.

Satyryczna „Szopka polityczna 1930“ , 
której autorami są najdowcipniejsze pióra: 
Hemar, Lechoń, Tuwim, Słonimski, a która 
była prawdziwym przebojem tegorocznego se
zonu w stolicy, gościć będzie jeszcze dwa dni 
w Teatrze Małym, tj. dziś, w czwartek i jutro, 
w  piątek 4 bm. Gorące oklaski i żywiołowy 
śmiech na widowni świadczą o powodzeniu tej 
nieporównanej, iskrzącej się dowcipem „Szop
ki politycznej". Początek przedstawień o godz. 
7-mej i 9-te< wieczorem.

W YSTĘPY T R U P Y  W ILEŃSKIEJ.
Czwartek: „Kidusz Haszem", Szaloma

Asza.
Piątek: „Kidusz Haszem", Szaloma Asza.
Sobota wiecz.: „Kidusz Haszem", Szaloma 

Asza.

R EPER T U A R  KINO TEATRÓ W .
APOLLO: Film dźwiękowy: Buster Kea- 

ton „Małżeństwo na złość" oraz Tygodnik 
dźwiękowy.

CASIN O : „Hrabia Cagliostro".
CH IM ERA : „Szept nocy".
COLOSSEUM: „Spalone mosty".
FA TA M O RG A N A: „Pod banderą mi

łości".
G R A Ż Y N A : „Hrabia Monte Christo" w 

całości.
KO PERN IK : „Ostatni romans".
LEW : „Krwawe dwa dni w Bolszewji".
LU N A : „S. O. S. Ratujcie nasz.. dusze".
M A R Y SIEŃ K A : „Ostatni romans".
O A ZA : „Tancerka z orchideą".
POLOCE: „Ulica potępionych dusz" z 

Połą Negri (dźwiękowy).
PA N : „Zmartwychwstanie".
PASAŻ. „Niewinny morderca".
PO LO N J ® : „Rex Pell".
PRO M IEŃ : „Kobieta szpieg".
STYLO W Y: „Miłość Beduina".
U CIEC H A : „Białe cienie".

LM. 46800/30/Wydz. II/2.
O G Ł O S Z E N I E .

Zarząd Gminy m. Lwowa zawiadamia 
P. T. właścicieli placów niezabudowanych, że 
na zasadzie zatwierdzonego przez Lwowski 
Urząd Wojewódzki reskryptem do L. S. A. 
a 22 12 ,28 statutu, z mocą obowiązującą od 
14/V1 1928, uskutecznił Magistrat wymiar
Eirmnego podatku od placów niezabudowa
nych, a to z policzeniem od i/VII 1928 r. 
i będzie doręczać obecnie odnośne nakazy 
płatnicze.

Opóźnienie akcji wymiarowej nastąpi*o 
•wskutek konieczności dokonania poprzednio 
szacunku wartości placów niezabudowanych 
przez Komisję powołaną w tym celu po myśli 
S 12 rozp. Min. Skarbu z 15/s 1925 Dz. U. 
R . P. N -. 57/25, oraz wskutek przeprowa
dzenia sprostowań wynikłych z porównania 
BU-nu faktycznego na miejscu ze stanem uwi
docznionym w katastrze państwowym.

Zarząd Gminy m. Lwowa pragnąc ułatwić 
płatnikom uiszczenie powyższych należności, 
zezwala wyjątkowo w roku bieżącym na spła
cenie tego podatku w ratach w sposób nastę
pujący:

Za III i IV kw arta ł  r. 1928, łącznie z 
kw arta łem  r. 1930 —  w terminie 14-dnio- 
wym po doręczeniu nakazu płatniczego;

Za I i II kwarta ł  r. 1929, łącznie z II 
kw arta łem  r. in to  —  w ciągu maja 1930 ;

Za III i IV kwartał r. 1928, łącznic H  I 
lll-cim  kwartałem 410 — w sierpniu 1930 r.;

W końcu za IV  kwartał 1930 w listopa
dzie 1930 r.

Powyższe ogłoszenie nie dotyczy  nrzewi- 
dzianych w ustawie term inów płatności pań
stw ow ego  podatku od placów niezabudowa
nych. 3352

M A G ISTRA T KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LWOWA.

W e Lwowie,  dnia 2S marca 1930  r.
KOM ISARZ RZĄDU 

p o. Prezydenta m. Lwowa 
Dr OTTO NADOLSKI w. r.

Z Kasyna i Kola Lit.-Art. W sobotę, dnia 
5 bm. o godz. 20-tej wykład prof. dra Zyg
munta Wcyberga pt. „Luźne uwagi o języku 
Polski współczesnej". Bilety w kancelarji Ka
syna i Kola Lit.-Art.

„Rejtan", świeżo wykończony dramat 
Kazimierza Brończyka, będzie odczytany w 
wyjątkach przez pp. dr. Franciszka Frączkow- 
skiego i art. dram. Leopolda Kiclanowskiego 
na wieczorze Zawód. Związku Literatów Pol
skich, w sobotę, dnia 5 bm. w sali Miejskiego 
Muzeum Przem. Artyst. (ul. Hetmańska 20) 
o godz. 7.30 wiecz. Rzecz poprzedzi słowo 
wstępne autora. Zarówno osoba autora, wy
bitnego dramatopisarza, jak 1 postać Rejta
na, jednego z herosów naszej przeszłości przy
czynią się niewątpliwie do zainter?. owanij 
tym wieczorem autorskim rzesz kul' ural- 
nych naszego miasta.

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Po
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 4 kwietnia 
1930 o godz. 6 wiecz. w sali Polikliniki, ul. 
Lindego. 1) Dr. E. Cybulska: Przypadek
pncumopyotoraxu leczony oliwą gomenolową 
(pokaz); 2) Dr. H. Mierzecki: a) Roentge
nowe uszkodzenia skóry (pokaz); b) Spo
strzeżenia nad pęcherzycą (wykład).

7. „Odrodzenia". W piątek, 4 bm. na 
zebraniu S. K. M. A. „Odrodzenie" w lokalu 
ptzy ul. Piekarskiej 28, I p. wygłosi referat 
p. asyst. dr. Zimmermann pt. „Samorząd a 
demokracja". Początek o godz. 19. Obecność 
członków i kandydatów konieczna. Goście 
mile widziani.

Kongregacja Kupiecka przypomina swym 
członkom, iż dnia 4 bm. o godz. 7.30 wiecz. 
odbędzie się w lokalu własnym przy ul. Ha
lickiej 19 ogólne zebranie członków Kongre
gacji, na którem omówione zostaną aktualne 
sprawy, dotyczące żywotnych interesów ku- 
piectwa.

Odwołane posiedzenie. Posiedzenie Koła 
lwowskiego Stow. dyrektorów nie odbędzie 
się dnia 6 bm., gdyż w dniach 5 i 6 bm. jest 
w Warszawie walne zromadzenie delegatów.

Brak wody na cmentarzu Jan ow 
skim — jak nam donoszą z miasta — 
dokucza wszystkim , którzy pogrzebali 
tam osoby najdroższe, którym  swą 
pamięć pragnęliby okazać ozdobieniem 
grobów roślinami. Dobre chęci rozbi
jają się o fakt przykry, że na całym 
cmentarzu niema kropli w ody i cho
dzić po nią trzeba poza cmentarz, do 
jedynej studni przy zarządzie. Noszenie 
wody w tych warunkach jest drogiem, 
a osobiście wykonane zajmuje mnóstwo 
czasu. Podczas posuchy bowiem, gdy 
woda jest koniecznym  ratunkiem ro
ślinek na wysokim  grobie położonych, 
stają koło tej jedynej studni rzesze, 
teroryzowane przez zawodowych roz- 
nosicieli wody, którzy napełniają prze
ważnie po 4 konewki i więcej, zosta
wiając kogoś do walki stałej o wodę. 
Bezwzględniejsi z pośród rozżalonych 
niedawną stratą odtrącają się wza
jemnie, powstają kłótnie i swary. R o 
śliny na grobach są zatem rzadko i 
mało skrapiane. „Płacim y za donosze-

j nie wody, sami po nią chodzić musi
m y", słyszy się ciągle. — M asto winno 
tej klęsce obywateli zaradzić, przepro
wadzając wodę w pobliże grobowca 
ś. p. arcyb. Bilczewskiego, skąd łatwo 
i prędko roznieść można. Wielce dbały
0 porządek na cmentarzu tamtejszym 
zarządca znajdzie z pewnością rozwią
zanie tej piekącej zaiste sprawy.

Najnowsze materjały na ubrania męskie, 
płaszczowe i kostjumy damskie w wyrobach 
kamgarnowych i szewiotowych fabryk Biel
skich i angielskich poleca firma Wittels, 
Lwów, Rutowskiego 7, udzielając kredytu po 
cenach ściśle gotówkowych. 3292

STOŁECZNA

Pisarz polski na studjach w Meksy
ku. M łody powieściopisarz polski p. 
M arek Rom ański, udał się do M eksyku 
dła bliższego zapoznania się ze stosun
kami religijnemi na tamtejszym tere
nie. W rażenia swe ujmie p. Rom ański 
w  form ie powieści, która ukaże się na
kładem jednej z większych firm w yda
wniczych.

Z  zawodowego Związku literatów 
polskich. Dnia 29 marca odbyło się 
walne zebranie członków warszawskie 
go Zw iązku Zawodowego Literatów  
Polskich. Zebranie zagaił wiceprezes 
Zarządu p. Zygm unt Kisielewski, zapra 
szając na przewodniczącego p. M. W e- 
ronicza. Po wysłuchaniu sprawozdania 
Zarządu z działalności za rok ubiegły, 
sprawozdania kasowego i komisji re
w izyjnej — udzielono Zarządowi abso- 
lutorjum . Następnie dokonano uzupeł
niających w yborów  3 członków  Za
rządu, wybierając ponownie pp. W a
cława Sieroszewskiego, Juljusza Kaden- 
Bandrowskiego i Zygm unta Kisielew
skiego. D o komisji rewizyjnej powoła
no pp. Feliksa Gwiżdżą, Karolinę Bie
lańską i Eugenjusza Popoffa, a do Sądu 
koleżeńskiego po. Jana Dąbrowskiego, 
Leona R ygiera i Stanisława Czosnow' 
skiego.

Pochwała dla policjantów. Kom i
sarz Rządu m. st. W arszawy udzielił 
pochwały w imieniu służby przodo
wnikowi Stanisławowi Brodowskiem u 
i post. Stanisławowi Sotowi za gorliwe
1 taktowne zlikwidowanie demonstra
cji w dniu 30 marca r. b. przed do
mem N r. 62 przy ul. N o w y Świat w 
W arszawie.

Ja k  wiadomo, obaj policjanci ob
lani zostali przez demonstrantów 
kwasem siarczanym.

Z  sali sądowej.
Echa zbrodni w Pietryczach.

Sala sądu przemyskiego przepełnio
na. Zjaw iła się w niej cala palestra miej
scowa, sporo inteligencji cywilnej i 
wojskowej, wiele pań. Zainteresowanie 
powszechne, napięcie wysokie. Proku
rator Prochaska, prawnik doskonały, 
m ówi świetnie, w ykazując na podsta

wie zdobytego w  długim przewodzie 
sądowym materjału, że posiadamy stu- 
p-ocentową pewność morderstwa. W y
w ody prokuratora w ypełniły dzień 
cały. Dzisi ij przemawia on w dalszym 
ciągu.

Taryfa maksymalna na chleb i mięso.
Magistrat król. st. m. Lw ow a po

daje do wiadomości, że Lwowski 
Urząd W ojewódzki zarządzeniem z 
dnia 3 1 marca br. upoważnił pono
wnie Zarząd miasta do regulowania 
na terenie miasta cen przetworów 
zbóż chlebowych, oraz mięsa i jego 
przetworów drogą wyznaczenia cen. 
Temsamem wprowadzoną została po
nownie taryfa maksymalna na pow yż
sze artykuły gdyż w ostatnich cza
sach okazało się, że ustalenie omawia
nych cen przez zainteresowane Sto
warzyszenia przemysłowe nie dawały 
gwarancji ochrony konsumentów 
przed wyzyskiem . W  związku z tem 
Magistrat ustanowił następujące ceny 
maksymalne na mąkę i pieczywo, o- 
bowiązuiącc od dnia 2 kwietnia br. 
I tak: 1 kg. mąki pszennej 65% w
młynie 63 groszy, u hurtownika 64 
groszy, w sprzedaży detajlicznej 70 
groszy, 1 kg. mąki żytniej typu urzę
dowego w młynie lub u hurtownika 
35 groszy, 1 kg. chleba z mąki żytniej

ciemnej w piekarni 28 groszy, w skle
pie lub na straganie 30 groszy, 1 kg. 
chleba z mąki żytniej typu urzędowe
go w piekarni 40 groszy, w sklepie 
iub na straganie 42 groszy, 1 bułka o 
wadze 4 dkg. w piekarni 4 groszy, w 
sklepie lub na straganie 4 i pól grosza, 
4 bułki t. zw. czw órki żydo /skie w 
piekarni 16  groszy, w  sklepie lub na 
straganie 18 gr., bulki kanapkowe t. 
zw. weki w piekarni 40 gr., w sklepie 
lub na straganie 45 gr., bułki t. zw. 
»strucle« wodne w piekarni 90 gr., 
w sklepie lub na straganie 1 zł., t. zw. 
wiedeńskie w piekarni 1.05 zł., w 
sklepie lub na straganie i . i j  zł. K o 
łacze żydowskie w piekarni 1.25 zł., 
w sklepie lub na straganie 1.35 zł. 
W inni żądania lub pobierania cen 
wyższych od podanych ulegną karze 
aresztu do 6-ciu tygodni lub grzywną 
do 3.000 zł. Z  orzeczoną karą może 
być połączona konfiskata mąki wzglę
dnie pieczywa.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

N IE S U M IE N N A  P IE K A R N IA . M a
ria Stankiewicz zawiadomiła wczoraj 
policję, że w  jednym ze sklepów przy 
ul. Szeptyckich kupiła wczoraj placek 
pochodzący z piekarni przy ul. Szum- 
lańskich u ,  w  którym  znajdowało się 
szkło, przez co 5-letni syn Stankiewi- 
czowej pokaleczył sobie język i dziąsła.

N A G Ł Y  Z G O N  D Z IE C K A . W 
domach M. K. E. na Gabrjelówce 
zmarło nagle 6-miesięczne dziecko 
Franciszka Łosia, m otorowego M. K . 
E. W ezwany na miejsce lekarz dziel
nicowy nie mogąc stwierdzić przyczy
ny śmierci, polecił odstawić zwłoki 
do Instytutu m edycyny sądowej.

Z A T R U C IE  N IEŚW IE Ż E M I W Ę 
D L IN A M I. Wilhelm Kobylewski, za
mieszkały przy ul. Piastów 23 spożył 
wczoraj w restauracji Bernarda Pe- 
czenika, przy ul. Zam arstynowskiej 
50, porcję wędlin a po powrocie do 
domu nagle zachorował. W ezwany 
lekarz dr. Engelkreis po zbadaniu 
Kobylewskiego stwierdził zatrucie żo
łądka nieświeżemi wędlinami.

W Y B IC IE  S Z Y B Y  W Y S T A W O 
W E J. M ikołaj Bednarski, zamieszkały 
w Rudkach został wczoraj osadzony 
w  aresztach pod zarzutem uszkodzenia 
cudzej własności. Mianowicie w  stanie 
zupełnego opilstwa, wybił on szybę 
w ystawową wartości 700 złotych na 
szkodę Kazimierza Lewickiego, w ła
ściciela składu porcelany na pl. Ma- 
rjackim.

JA Z D A  N A  G A P Ę . Za przejazd 
pociągiem bez biletu sporządzono 
protokoły i doniesienia przeciwko 
W ojciechowi Kontakow i, rolnikow i 
z pow. łańcuckiego oraz przeciwko 
W ładysławowi W owczukowi, m ura
rzowi, zamieszkałemu we Lwowie.

W Y D A L IŁ  SIĘ Z  DO M U. Józef 
Teczkowski, zamieszkały przy ul. św. 
Anny j  zawiadomił policję, że 9-letni 
syn jego Kazimierz wydali! się 1 bm. 
z domu i dotychczas nie powrócił.

N IE Z A P Ł A C IL I R A C H U N K U . 
W  restauracji Anny Waldman, przy 
ul. N a Błonie 4, zabawiali się wczoraj 
Adam  Czeremchowski, zam. przy 
ul. Kasztelańskiej 4 oraz Konstanty 
Borszcz zam. w Sygniówce, którzy nie 
chcieli uiścić rachunku w kwocie 
12 .50 zł. Zawezwany posterunkowy 
odstawił ich do aresztów policyjnych.

K R A D Z IE Ż E . Izydor Helreich do
niósł policji o kradzieży na jegjo szko
dę opon i części składowych auta w ar
tości 700 zł. — D o mieszkania Adama 
R eka przy ul. Częstochowskiej 1. 24 
włamali się nieznani sprawcy i skradli 
gąrdetlobę 1 biżuterię ogólnej wartości 
1.300 zł. — Nieznany sprawca dostaw
szy się do mieszkania K iny Erdm an 
przy ul. Żółkiewskiej 125  skradł na jej 
szkodę jedno ubranie meskie i jedną 
jedwabną suknię wartości ogólnej 300 
zł., zaś na szkodę Rubina Kimelmana 
u niej zamieszkałego futro meskie pod
bite jonatami z selskinowym kołnie
rzem wartości 900 zł. — N ieznany ró
wnież sprawca skradł z mieszkania 
Markusa Sernesa przy ul. Łyczakow 
skiej 4 1 większą ilość przedm iotów 
srebrnych oraz 1 pierścionek złoty z 
brylantem łącznej wartości 2.000 zl.

A R E S Z T O W A N IA . W  dniu dzi
siejszym ujęci zostali przez policję: 
Stanisław Biały bez zaięcia i miejsca 
zamieszkania za kradzież 5 kg cukru 
na szkodę nieznanego właściciela. — 
K atarzyna Stawarska bez zajęcia i 
miejsca zamieszkania za kradzież 50 zł. 
rewolweru oraz zegarka męskiego ni
klowego, łącznej wartości 1 3 °  złotych, 
na szkodę Bazylego Krasowskiego za
mieszkałego przy ul M ickiewicza 28. 
— Izrael Torten zam. orzy ul Kościel
nej 6 za oszukańcza kryde. — A d olf 
Trochiciak, rzeżnik, zam. przy ul. Ł y 
czakowskie! 9z. jako poszukiwany za 
usiłowane morderstwo dokonane dnia 
1 b. m. v  Rzeźni miejskiej na osobie 
Emila Pełecha, — M ikołaj Polzunow, 
zamieszkały przy ul. Szpitalnei 28 za 
opilstwo i nagabywanie przechodni. .

i
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Kilka uwag z powodu

wystawienia „Dybuka" An-Skiego
p r z e z  „ H a b i m ę " .

Czołotya szt^ita »fj^birny«, tegq 
dzianego teatru, który przechodzi ca
ł y  stary świat -p  od Rosji aż po Pa
lestynę, rozumiany przez publiczność 
wszystkich narodów, choć gra w jed
nym  tylko, prawie nieznanym języku 
— szęujca przekładana i grana już 
przez inne zespoły, wyszła ze świata 
m istyki żydowskiej i z ghetta.

,Tezą jej jesj zespolenie dusz dw oj
ga przeznaczonych kochanków, zespo- 
,lenie tak silne, że zry wa ni.etylko w ię
zy prawa,i zwyczaju i ,woli ludzkiej:, 
ale nąwet przekracza zaklęte kolo mo
cy religijnej, i cudowny krąg życia, .

/ T o n  tgj legendy,, wiara, z. jaką w>> 
stępuje , w  -.obronie, jpjiłqści; silniejseiej, . 
n iż, życie i © łacniejszejod śmierci- —

1 przypomina,.-de, L ’tsle’a» W  legendzie 
. ą  .„D ybu ku" i w  rom antycznym  dra- 
,.tmacie francuskiego poety jest.naw et 

m otyw  podobny; jedno z kochanków 
depce więzy religijne j  sakralne pod 

. w pływ em  miłości, której spełnienie 
przychodzi dopiera.. w .śm ierci.,t „ ,

, ;i ., „D yb u k ” ,; jednak rozwiązuje, proy 
r blęm miłpści: w • duchu m istyki talmu- 
. dyczpej, iktór.a kobietę, i namiętność u- 

wąża za zło i przeszkodę do wiedzy 
. prawdziwej. Chanon, przeznaczany _
.jiochanpk JLęiy,ginie w .chw ili, gd y  mię- ,

. ̂  godpą r^kąr dntyka świętej księgi, .Szu- 
ka w  niej może ostatniego,, .ratunku 
przed złowrogą miłością, i  rozpaczą,

-, ąh^nąm iSt110^  strawiła już jego duszę,
3 i ,si[y. IyliIo6Ś[t».i« jest tu siłą krzepiącą ,

Jaspą; pojarwia.<?ię W ciemnej świątyni 
. .żydowskiej, k na tle zasłon yu dla uumar,- 

j y ę ł j ;  zapalą,,sję ,na krótką, jak. Błysk 
święcy, chwjłg poznania i .pożdrowi.e- 

j.„$ią, pr?ebiegą p rz fz  parę .sekund nie- 
-jZapijłmniapem pięknem — od żaiobnej 

postaci. Lęi. do czarnej sylwetki Cha- 
nona, aby. w rócić, dopiero w . chwili 
sz^ęńsrwąj i.śm ierci narzeczonej. , 
r. jNajbliższym etapem tej .miłości - r  

..Je st trup GJąanona. Następnym  —  opę
tacie Lei. przez »Dybuka« 'niedoszłego 
kochanka,- Einał: drugi i . ostatni m o
ment .piękny, w  tej sztuce, pieśń mi- 

' łosną B ek- -dpet z duchem Chanona, 
i jej śm ierć ., .  -od 1 

...... Czemó: takiulos spotyka piękną,
' nrlodą,.stworzoną dla siebie parę ludzi? 
jWip^ nię leży. w  mith samych. Oni są 

!ofj^rąj}syijiy .pjców. jSender lamie ślub,
|umowę zawartą, 2; przyjacielem o po

wała umiejętnie z realizmem współ
czesnego teatru, z realizmem dopro
wadzonym  aż do nudy; słabości i m ier
noty. W  miejsce drobiazgowego rea
lizmu fotografa, stw orzyła poetycki 
realizm a rty sty ,; ukazując życie jakbyj 
w  wypuklem  lustyze, czasem w skfó-i 
cie, czasem w przedłużeniu, przeciąg-j 
nięciu rysów, a przecież stokroć praw-; 
dziwsze i pełniejsze. ' . > -  j

Dobrze dobrany i zrozumiany ko-j 
turn prawdziwej tetaki* -T -teatwi+nego 
patrzenia n i rzeczywistość — jest za
sługą i chlubą. „H ab im y", jej czarem, 
potęgą i wym ową. W  takim teatrze 
nie trzeba nawet rozumieć słów. W y 
starczy patrzeć i chwytać ton głosu, 
aby wiedzieć, co się dzieje i przeży
wać.

Przeżycia' daje „H abim a”  odmien
ne, od tych jak ich  się oczekuje zw y
kle. Rasa tego teatru wybiła swoje pię
tno własne na tej sferze. Duch żydow 
ski, tak  zupełnie1 inny od duszy ary j
skiej, z której w yrosły form y teatru, 
wypowiedzenie swoje znalazł w ujęciu 
tych form . Jakież ono jest? N ietylko 
treść sztuki,1 ale jej wykonanie jest jed- 
nem silnem szarpaniem nerwów. Pię
kno wydobyw a się przez bezustanne 
kontrastowanie - z brzydotą, potw or
nością, okrucieństwem. 2  bezmiaru 
zjawisk wstrętnych wystrzela, jak prze
piękny 1 kwiat;,..para kochanków i,,ich 
■miłość m istyczna.1 Afć ileż ohydy oto
czyło tę paręfj jak okropny grunt da
no tym zjawiskom nieziemskiego pię1- 
knai:* „H abim a”  operuje v konff-ąstem. 
Przy trupie Chdndna. tańczyć będą we
sel niey, nie wiedząc nic o tern, że jess 
trup w  świątyni. Lea umiera przy 
dźwiękach weSełńego marsza. Chanon 
pojawia się na tfe obdartusóW',''nędza
rzy, ludzi brzydkich. O ficjalny narze
czony Lei będzie wcieleniem idjoty- 
zmti, słabości, strachu, niedołęstwa.

' Kwintesencję tych tendencyj „H a- 
fcrimył’ dajfe jednak dopiero scepa z we
sela'. Przy dźwiękach niesamowitej mu
zyk i tańczą żebracy; bez nosów, r^k. 
nóg, ócżtr, całe 'kalectw o fizyczne i 
trąd m oralny weseli się i skacze W ma
kabrycznym , chorym  tańcu. Wrażenie, 
graniczące ż'W izją obłędu osiąga reiy- 
seir, każąć Lei, przepięknej dziewczynie 
.w ślubnej sukńł, 'tańczyć w tern kole 
żebtakóW .J Pół-prżytcm na, przechodzi 
narzeczona ż 'iedńych chciwych' szpo
nów Mr dPugic. Obłąkana żebrac/ka 

'k ładzie jej głoWę ręce, przesuwa je 
pó' białym ' atłasie sukni. Jest ta -scena 

1 wspafliafą introdukcją opętania Lei.

ślubienie córki Lei z jego synem Cha- 
nonem. Kusi go , pieniądz — przeklęty 
bóg żydostwa. U m arły przyjaciel upo
m ina się wprawdzie?©: swoje prawa, ale 
już zapóźnó.

,W upiornej , scenie: sąi^u, duch, 
przyw ołany przez rabina-cudotwórcę 
żąda zadośćuczynienia w modlitwach i 
wyjaśnia ponurą zagadkę „D ybu ka” .
Ale Lei nie uratuje już nawet moc cu- 
-downa. C adyk z M iropolu miał silę 
wypędzić z- niej demona, ale miłości 
nie umiał zgasić ,w jej .sefcu. Lea .idzie 
za duchem ■ kochanka^. może aby. rato- 
.wać go w jego pokucie, może, by prze- 
ipaść z mim Cazem. .Na głowę jej pada 
czarna zasłona! >— ta. sama, ,p,od którą 
leżał trup kochanka. Sąd nad ducha
mi i ludźmi wydał Bóg.

T aka jest treść sztuki, której tra
gizm ,! łączy .się najściślej z światopo
glądem .Starego £akonu. . Nas jednak 
mniej interesuje dramat, więcej jego 

.realizacja, 'to co jest dumą i duszą »H i- 
,himy.«. ... -Sztuka odtwórcza »Habi- 
ipyw, niezwykłe , potężna w suggestji 

, i  .efektach, yyrasąa z m im y i z malar- 
, stwa. Mima, sztuk-a gestu, wym owa 
.puchu i .m aski.oparła sięT.yr,.tym,.pP4- 
,..tpze ,nar.mocnej, podstawie kompozycji 
-malarskiej., W- każdej„sękundzie możną 
.zaham ować,ruch pa..scenie, a o trzym a, 
ąię mówiący.,,. żyw y ..y.njęporpwnanej 
,ę.|ssj»;e!sji. ohraz, w kęprynz,je^tgównie 
„wiele ■lekspresjanizmn,.. jaJjL-,,barqky,,> I 
, „^H abiraa’1. oparła. ,?wqją cprącę -.arfy!- 

, ty c z n ą , ma. dprobl^u (w(iek,ó>v(. 2  tęatru 
greckiego ii,z, Gomedią. dellarte-iwzięła 
um iejętność, tworzenia maski. i l(o_bęho- 
.dzenią-się-z .nią. Każda xpqstać, ną,,sce
nie „H ab im y" zastyga w najbardziej 
charakterystycznym , aż do baroku do- 
pp,qwadz,qr)yiTt geście i wyrazie. Postacie 
pragjęzną..cechuje- absolutna .niezwiien- 
nqść w y ra z u ' (Lea, Chanon,, sługa z 
synągogj, rabin cudotwórca, Henqch).
Podpb.n.ie niezmienpe :Są maski drugo
planowe, charakterystyczne (żębracy, 
ucznipwje, „gościę weselni, narzeczony)
Natom iast ruchliwe będą .maski ko
miczne (mamka, przyjaciółki), któ
rych charakteryzacja także jest inna, 
śmi'ała, futurystyczna niemal, grotes
kowa, a dająca świetne efekty.

Ten szereg masek mówi i porusza 
się inaczej, niż to się widzi codzień, ‘ Wejśdtm •'narzeczon ej w koło obłędu, w  
a jednak _  prawdziwie. „H abim a”  zer I panowanie złych friocy, ale jest zarazem i

najokropniejszem przeżyciem, jakiego 
doznać mężna w teatrze.

G dy zapadnie kurtyna, doznaje się 
uczucia ulgi, jak po powrocie z zaklę
tego domu. Niema nic z tego, co uę 
nazywa „podniesieniem i oczyszcze
niem duszy” . Gubi się pogodny i m i
łosierny pogląd na świat. 2ostaje w ra
żenie niezapomnianych w izyj, szereg 
genjalnie obmyślanych obrazów, po
dziw-wobec koncertowej gry, ale... me 
chciałaby się na obrazy te popatrzeć 
raz jeszcze.

Sztuka „H ab im y" nie służy „p o 
krzepieniu serc” . Rozbija je nielitoś- 
ciwym , miedzianym młotem, ściera na 
p ro d l — i każe bolesnem skrzyw ie
niem warg śpiewać psalm o sprawiedli
wości Pana.

. Jest wielka i godna uwagi 1 podzi
wu, ale tak, jak posągi obcych, um ar
łych już bóstw. Mimo świetnej kon
strukcji artystycznej ma się wrażenie, 
że nic się nie buduje, lecz tylko wali 
i pada. Mimo niespotykanej harmonji 
elementów sztuki aktorskiej, reżyser
skiej i dekoracyjnej — idzie ze sceny 
złudzenie dysonansu.

Duch „H abim y” pozostanie dla nas 
obcy. A  rola jej w twórczości europej
skiej polegać będzie na szkole aktor
stwa i teatrologii, na pokazaniu jaki 
powinien być stosunek teatrut do życia, 
i-jakie cudownę mogą być możliwości 
tej sztuki. Uczniowie „H abim y”  nie 
powinni jednak zapominać o właści
w ym  dystansie, o różnicy ducha. T o , 
co na; przykładzie „D yb u k a" było zro
zumiałe, naturalne i mimo wszystko 
. —jskończeilie aitystyczne, zastosowa
ne do innego teatru i innej sztuki, 
mogłoby stworzyć spóźniony „T eatr 
grozy” , LSćhauełtheater” .

Cechą „H ab im y" jest — zauważony 
już ,w...krytyce — umiar, takt i zrozu
mienie ■ własnych możliwości. T o  też i 
w ślady „H ab im y" wolno wstępować 
tylko pod warunkiem zachowania 
tych cech.

W idzieliśmy teatr poważny i praw 
dziwy. C zy byli w nim i nasi reżyserzy 
i aktorzy ‘?-Cz>y wynieśli zeń nowy kie
runek ,j. prąd, czy zmieni się cokol
wiek "w riaśeejj sztyce odtwórczej?

W racam y do naszych teatrów — i 
czekamy. Może z posiewu O sterwy, 
„Reduty^-,;.-.gości większych i mniej

szych, z posiewu „H ab im y" wyrośnie 
ta tah. ciągłe oczekiwana we L w o 
wie „now a sztuka” ? W zorów  i szko
ły ..o., nie brżk  przecie!

Dr. Jadwiga Gamska.

Ogłoszenia : urzędowe^
- r i f c M Y .

i ' , ‘ U O" i ' C l . .  ' - > -
II, Firm. 139/30. P. II. 2i£. Do ty rejestru

'handlowego Oddział ,B “  przy firmie; „Arti- 
■ig^aęh'-pr2*mysł 'dla Tćkfam i Ópakówaft z pa- 

. pióru, i :M ichyt Spółka Akcyjna ^  wpisano 
docfatkowp; Dzień , .wpisty M  stycznia ,1930 r. 
CJdźielono pro^ur^; Leopowi Schorrowi, za- 

* Aiefelfaiiłnu w Krakowie, ul. Prądnicka, któ- 
" ry w łym  ćHarakterze pod,pisywać będzie fir- 
,a\ą . w tern sposóby ie-1 pod inemiemem^flMny 
wyci(nięteip ■ stampilją lub wypisanem, zamie
ści swój podpis ,z , dodatkiem „ppa“ , i  |0!.Jsol- 
lekt^wnie z jednym z członków Rady Zarzą
dzającej.’ Wpisano na podstawie uchwały Rady 
Zarządzającej z ó ń h  20 listopada 1929.

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.| 
Kraków, driia ll 1 styczpią ,1930. , 2887

.1; !'*■ •”
IJ. Eirm. ,189^30. A. V. 169. Do rejestru 

hahdlowego' Oddział ,,A“  wpisano. Dzień 
wpisu; 19 lutego 1936. Firma: St. Burtan i 
Sp,, Zakłady Ceramiczne w Krakowie, ul.

. Basztowa 17. Posiadacza: t) Stanisław Burtan, 
przemysłowiec,, zamieszkały w Krakowie,' ul. 

'. Fłorjańską 1. 18. 2) Anięla Burtanowa, żona
• przerriySlowca, zamieszkała w Krakowie, ul. 
Florjańska 1. 18. Przedmiot przedmiotem 
zątrudnienia jesp:| produkowanie wszelkich 
wyrobów z , gliny, glinki, szamotu, kamienia, 
zakupno potrzebnych do tejże produkcji su
rowców, handel tymi wyrobami, nabywanie 
dla powyższych celów nieruchomości i wo- 
góle prowadzenie przedsiębiorstw przemysło
wych i handlowych wszelkiemi wyrobami ce- 
ramicznemi. Zastępstwo: Do zastępowania u- 

" poważnierii są oboje spólnicy, przyczem firmę 
podpisywać będzie każdy ze spólników samo- 
stnie w tpn sposób, że pod wypisanem, wy- 

ciśniętem stampilją lub -' wydrukowanem 
brzmieniem fjrmy, pmieści, swój podpis. Pro
kurentem firmy zamianowany jest ini. Sta
nisław Syska, zamieszkały w Krakowie, ul. 
Basztowa 1. 17, który podpisywać będzie fir
mę spółki samoistnie w ten sposób, że pod

wypisanem, wyciśniętem stampilją lub wydru
kowanem brzru^liem  .firmjj ałóey-.swój pod
pis z dodatkiem wskazującym prokurę. Wpi
sano na podstawie podania z -dnia 18 lutego 
1930 r. ' .... 2888

1 Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
, ( . Krakósy, dnia 18 lutego 1930.

, ;JL Ęirm, 173/go. C. VI. 528. Do ts. re
jestru handlowego Oddział „C “  wpisano; 
Dzień wpisu: 18 lutego 1930. Spółka1 z ógra- 
niczoną odpowiedzialnością po myśli ustawy 
z dnia 6 marca 1906, L. j8, Dzpp. oparta, 
na kontrakcie spółki z daty Kraków dnia 13 
czerwca^ 1929, L. R. 28.701. Brzmienie firm y; 
„Podłogi^*, spółka' z ograniczoną odpowie-" 
dzialnością w Krakowie. Siedziba firm y; Kra
ków, ul. Dajwór 1. 17. Przedmiot przedsię- 
biorstawa; wykonywanie na własny lub cudzy 
rachunek wszelkiego ■ rodzaju podłóg, a w 
szizególności także podłóg ksylolitowych i 
dębowych. Kapitał zakładowy spółki wynosi 
20.009. zł. na poczet którego' wpłacono go
tówką j.000 zł., reszta ma być wpłaconą naj
później w ciągu, jednego roku. Zawiadowca
mi spółki są': Edward Steinberg i Leon Stein
berg; obaj przemysłowcy w Krakowie, ulica 
Dajwór .1. 17. Podpis firmy następuje w ten 
sposób, że pod wypisanem lub w drodze me
chanicznej sporządzonem brzmieniem firmy 
spółki,' Zawiadowca Edward Steinberg lub 
Leon Steinberg podpis swój nołoży. Ustanowić 
się mający prokurzyści podpisują firmę każ
dy z nich wspólnie z jednym z zawiadowców 
z dodatkiem wskazującym prokurę. Czas 
trwania spółki jest nieograniczony. Pierwszy 
rok bilansowy rozpoczyna się 1 lipca 1929, a 
kończy się 31 grudnia 1929, następne zaś lata 
bilansowe rozpoczynają się i kończą się z po
czątkiem i kopcem każdego następnego roku 
kalendarzowego. Przepisy o likwidacji objęte 

- są punktem 22 kontraktu spółki, Wpisano 
pa podstawie podania z dnia 13 lutego 1930.

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 17 lutego 1930. 2889

II. Firm. 200/30. C. VI. 481. Do ts. re
jestru handlowego Oddział „C “  przy firmie; 
„Kamieniołomy Czerwieniec", Spółka z ogra

niczoną odpowiedzialnością w Krakowie — 
ńwjńślno dodatkowo; Dzień wpisu; 20 lutego 

1930. Zawiadowca; Józef Elsner, ustąpił, a w 
jego miejsce zawiadowcy wybrany został Ka
rol Włodarczyk, inż, w Krakowie, ul.'Wolska 
1. 24. Zmieniono brzmienie ar.t, XV IIJ, .Kon
traktu, dotyczącego sporządzenia biląnsu. — 
Wpisano na' podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 26 stycznia 1930; 1890 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 20 Integp 1930.,

Firm. 92.7/29/A III. iió . Zmiany doty
czące firmy pojedynczej. Do rejestru wpisano 
dnia «2,n*^5WCE 1929. Byzmiertie firmy Jon^s 
Stafkmann; skład maszyn rolniczych i prze- 
myjdpYyęh, Siedziba; we ' Lwowie, . pęzy ul. 
Zamkniętej 1. 9. Prokurę udzielono Franciszce 
Starkman. 3062

Sy<f ókręgowy, Wydział IV. handlowy.
Lwów1, dnia 23 maja 1929.

Firm. l i .  5f/30/C. VI. 524. Do ts. reje
stru handlowegp, Oddział' „C “ wpisano: Dzień 

„wpisu: 2fi. stycznia r93o. Spółka Z ograniczo
ną odpowiedzialnością , po: myśli ustaąyy z  . dn. 
6 marca 1906. Dz. pp. Nę. 58 oparta pa kon
trakcie spółki z ' daty Kraków, dnia 31 grud
nia 1929. L. R. 30907. Brzmienie firm y: 
„Dom Handlowy Poo!“  Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakow:e. Siedziba: Kra
ków, pl. Marjacki 1 1. Przedmiot przedsię
biorstwa: handel towarami galanteryjnemi i 
konfekcyjnemi. Kapitał zakładowy wynosi
20.000 zł., wpłacony w całości. Zarząd Spółki 
składa się z dwóch zawiadowców. Zawiadow
cami ustanowieni zostali: Marjan Rudziński, 
handlowiec w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 
1. 25 i Wincenty Kwaszyc, handlowiec w Kra
kowie, ul. Krupnicza 1. 2 1. Podpis firmy na
stępuje w ten sposób, że , pod wypisanem, wy
drukowanem, lub stampilją wyciśniętem 
brzmieniem firmy Spółki położą swoje pod
pisy obaj zawiadowcy łącznie, albo jeden za
wiadowca łącznie z iprokurzystą. Udzielono 
proktury Leonowi Holzerowi,, urzędnikowi 
prywatnemu w Krakowie, ul. Łokietka 1. 19. 
Rok obrachunkowy: rok kalendarzowy. Czas 
trwania spółki: lat 10 tj. do dnia 20. I. 1940,

= F
po upływife"kt$rych w braku uprzedniego trzy 
miesięcznego wypowiedzenia przedłuża się czas 
jej trwania na dalsze pięć lat, zaś po upływie 
tych dalszych pięciu lat w braku uprzednie
go wypowiedzenia przedłuża się czas jej trwa
nia, pa dalsze pięć lat. Przepisy o likwidacji 
zgodne z ustawą. Wpisano na podstawie po
dania'z dnia 1 1  stycznia 1930. 2886

Sąd okręgowy, Wydział II.
' Kraków, dnia 18 stycznia 1930.

•Firm' 170/29/Rg, A. II. 22. Do rejestru 
Oddział A Wpisano. Siedziba firmy: Kołomyja. 
Brzmienie firm y: „Spółka dla handlu i eks
portu bydła i trzody chlewnej S. Zaremba i 
L. ' Wąłłer, Ska W Kolomyji. Za zgodą spólni- 
kórw przystąpili , jako dalsi spólnicy p- Emil 
Rużycki, Franciszek Rpżycki i Ludwik Tom 
kiewicz; kupcy w Horodence zamieszkali, z 
wkładkami' każdy po 3000 złotych. Wysokość 
kapitału 36.000 zł. Zawiadowcą,obok dotych
czasowych jest także .p. Emil Rużycki. Za
wiadowcy podpisują firmę zbiorowo. Data 
wpiSu 30/9" 1929, '  1- 2798

Sąd okręgowy, O. II.
Kołomyja, dnia 3 września 1929.
Firm. 945/29/Stow. V. 695. Do ts. reje

stru handlowego Oddział Stow. przy firmie 
Samopomoc majstrów szklarskich i pokostm- 
czych, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra
niczoną odpowiedzialnością wpisano dodatko
wo: Dzień wpisu: 11 września 1929. Firma 
„Samopomoc majstrów malarskich, szklarskich 
i pokostniczych" stowarzyszenie zarejestrowa
ne z ograniczoną odpowiedzialnością 
rozwiązana i przeszła w stan likwidacji. Li
kwidatorami zamianowano Salomona Fe l̂uma
na, Józefa Panzera, Wolfa Hechta, Jakoba 
Kostenbauma i Jakóba Panzera, wszystkich w 
Krąkpwie- ktprzy firmę podpisy'yac będą w 
ten sposób, że pod brzmieniem rirmy z do
datkiem „w likwidacji" umieszczą swe pod
pisy dwaj likwidatorowie. Wpisano na pod
stawie ts. uchwały z dnia 13 lipca 1929. L. 
Firm. 94j/29/Stow. V. 693. 3°47

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 10 września 1929.

i
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Firm. 204/29/Nr. Spółdzielni 587. Uchwa
ła. Na wniosek Michała Skuły i Rudolfa Pie- 
lichatego w Folwarkach ad Monasterzyska, 
zarządza się rekonstrukcję wpisu do rejestru 
Spółdzielni do którego wpisuje się: Siedziba 
firm y: Folwarki ad Monasterzyska, pow. Bu- 
czacz. Brzmienie: Kasa oszczędności i pożyczek 
w Folwarkach, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką. Przedmiot przeds:ębior- 
stwa: Podniesienie bytu członków pod wzglę
dem matcrjalnym i moralnym a mianowicie 
dostarczać im środków pieniężnych, potrz-. 
nych w gospodarstwie, dawania sposobności 
do lokowania zaoszczędzonych pieniędzy na 
procent i popieranie zakładania stowarzyszeń 
gospodarczych i zarobkowych. Członkami za
rządu są Michał Skuła, Józef Padewski, Piotr 
Rogowski. Udział wynosi 5 zł. walutą austr. 
a odpowiedzialność do wysokości czterokrot
nej ziożbnych udziałów. Równocześnie zarzą
dza się na podstawie uchwały 'Walnego Zgro
madzenia tejże Spółki odbytego w dniu 26 
lutego 1928 rozwiązanie i likwidację. Likwida
torami zamianowani zostali przez Walne Ze
branie Rudolf Pielichaty i Michał Skuła, go
spodarze w Folwarkach. Podpi' firmy nastę
puje w ten sposób, że pod wypisanem, wy- 
drukowanem lub pieczęcią wyciśnięrem brzmię 
.niem firmy z dodatkiem w likwidacji umiesz
czą swe podpisy dwaj likwidatorzy. Dzień 
•wpisu: 26 czerwca 1929. 2992

Sąd okręgowy, Wydział I. handlowy.
Stanisławów, dnia 18 czerwca 1929.

Firm. 167/29/Rg. B. I. 14. Do rejestru 
handlowego Oddz. B. przy firmie „Fabryka 
Maszyn i Odlewnia Bracia Biskupscy S. A., 
Kołomyja wpisano: Prokurę cofnięto Dorze
Bauman a prokurę udzielono Bolesławowi Ja 
niszewskiemu. Data wpisu 8 i.pca 1929. 2797

Sąd okręgowy, O. II.
Kołomyja, di.ia 8 lipca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 249/29. Strona zobowiązana Teofil, 

Marcin, Franciszek i Jakób Ekiert. Eaykt licy
tacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy
telności. Na wniosek Firmy Aleksander Zie
liński w Wiedniu strony egzekwującej odbę
dzie się dnia 30 maja 1930 o godz. 9 przedpoł. 
w biurze Nr. 3 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Nowe miasto, whl. 12 1, ozna
czenie realności: dom murowany z ogrodem, 
wartości szacunkowej 23.900 zł., najniższa o- 
ferta 11.950 zł. — Ks. grunt. Nowe miasto, 
whl. 1/2 336, rola, wartości szacunkowej 600 
zL, najniższa oferta 400 zł. — Ks. grunt. Nowe 
miasto, whl. 218, rola, wartości szacunkowej 
tioo zŁ, najniższa oferta 733 zł. — Ks. grunt. 
Newe miasto, whl. 224, rola, wartości sza
cunkowej 9650 zł., najniższa oferta 6433 zł. — 
Ks. grunt. Nowe miasto, whl. 326, rola, war- 
cosci szacunkowej 1100  zł., najniższa oferta 
733 zł. — Ks. grunt. Nowe miasto, whl 335, 
rola, wartości szacunkowej 1800 zł., najniższa 
oferta 1200 zł. — Ks. grunt. Nowe miasto, 
whl. 340, rola, wartości szacunkowej 2900 
zL, najniższa oferta 1933 zł. — Ks. grunt. No
we miasto, whl. 369, rola, wartości szacun
kowej 1600 zł., najniższa oferta 1733 zł. — 
Ks. grunt. Nowe miasto, whl. 4/5 24, rola, 
wartości szacunkowej 3840 zł., najniższa o- 
ferta 2560 zł. — Ks. grunt. Nowe miasto, 
whl. 6/24 127, rola, wartości szacunkowej 
675 zł. 450 gr. — Ks. grunt. Nowe miasto, 
whl. 1/2 147, rola, wartości szacunkowej 400 
zł., najniższa oferta 267 zł. — Ks. grunt. Nowe 
miasto, whl. 1/2 398, rola, wartości szacunko
wej 400 zł., najniższa oferta 267 zł. — Do 
realności whl. 12 1 ks. gr. Nowe miasto na
leżą następujące przynależności, a to sto
doła i stajnia, oszacowane na 3000 zł. — 
Księga gruntowa Nowe miasto, whl. -75, dom 
murowany, wartości szacunkowej 28.200 zł., 
najniższa oferta 14.100 zł. — Ks. grunt. Nowe 
miasto, whl. i/2 r 52> rola, wartości szacunko
wej 5 sc zł., najniższa oefrta 367 zł. — Ks. 
grunt. Nowe miasto, whl. 203, rola, wartości 
szacunkowej 1700 zł., najniższa oferta 1133  
zł. — Ks. grunt. Nowe miasto, whl. 204, rola, 
wartości szacunkowej 1500 zł., najniższa o- 
ferta 1000 zł. — Ks. grunt. Nowe miasto, 
whl. 272, rola, wartości szacunkowej 600 zł.. 
najniższa oferta 400 zł. — Ks. grunt. Koma- 
rowice, whl. 286, rola, wartości szacunkowej
12.000 zł., najniższa oferta 8.600 zł. — Ks. 
grunt. Komarowice, whl. 464, rola, wartości 
szacunkowej 10.500 zł., najniższa oferta 7.000 
zł. — Ks. grunt. Nowe miast., whl. 516 37, 
dwa domy murowane, wartości szacunkowej 
18.250 zł., najniżzsa u f:rt 9.125 zł. — Ks. 
grunt. Dobromil III, whl. i/2 198, dom i grunt 
orny, wartości szacunkowej 10.561 zł., naj
niższa oferta 6.410 żł. — Do realności whl. 
275 ks. gr. Nowe miasto należą następujące 
przynależności: stouoła i stajnia, ocenione na 
5.500 zł. — Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 3337

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 20 marca 1930.

E. 1905/29. Edykt licytacyjny. Na wnio
sek wierzyciela Florjana Rakszewskiego w 
Chodorowie przeciw zobowiązanej Marji T ro
janowskiej w Chodorowie odbędzie się_ dnia 
23 kwietnia 1910 o godzinie 8.30 w tut< jszym 
Sądzie biuro N r. 1 1  licytacyjna sprzedaż zobo
wiązanej własne j w Chodorowie położonej nie
ruchomości a to ogrodu warzywnego obszaru 
około 1/2 morga w granicach od wschodu 
realność Józefa Rybaka, od Zachodu realność 
Jana Trojanowskiego a irzez nią realność 
Anny Czmyr, od południa ulica Trzeciego 
Maja, od północy spławy cukrów ni w Chodo
rowie. Wartość szacunkowa wynosi 4500 zf„ 
najniższa oferta 3000 zł. 3348

Sąd grodzki, Oddział II.
Chodorów, 12 marca 1930.

E. 254/28. Strona zobowiązana Samuel 
Rosenfcld. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Ryfki Gerblich strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 8 maja 1930 o godz. 9 przedpol. w 
biurze Nr. 3 na zasadzie obecnie zatwierdzo
nych warunków licytacja ndHępujących real
ności: Księga gruntowa Dobromil I. a) whl. 
292, oznaczenie realności: mur. dom partero
wy, wartości szacunkowej 18.486 z?, najniższa 
oferta 9.243 zł.; b) whl. 1/2 373, oznaczenie 
realności: mur. dom piętrowy, wartości sza
cunkowej 7.045 zl„ najniższa oferta 3.522 zł. 
50 gr. Do realności whl. 292 ks. gr. Dobromil 
należą następujące przynależności: magazyn i 
drewutnia murowane, oszacowane na 3280 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 26 lutego 1930. 333 5

E. 872 29. Strona zobowiązana Ryfka 
Schulberg. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
dc zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Składnicy kółek rolniczych w Przemyślu 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 8 maja 
1930 o godz. 9 przedpołudniem w biurze 
Nr. 3 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun
towa Dobromil II, whl. 124, oznaczenie real
ności: stary drewniany dom z lokalem skle
powym. Wartość szacunkowa 3430 zł. Naj
niższa oferta 17 15  zł. Poniżej najniższej o- 
fercy sprzedaż nie nastąpi. 3336

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 28 lutego 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Cg. I. 22/30. Edykt. Strona powodowa 

niel. Justyna Greczyn względnie Pawlicka 
wniosła skargę przecw stronie pozwanej Mi- 
chaloi Greczyn synowi Dmytra o uznanie 
nieślubności rodu do 1. cz. I. Cg. 22/30. Au- 
djencja do ustnej rozprawy została wyznaczona 
na dzień 10 kwietnia 1930 godz. 9 przedpoł. 
w tym Sądzie sala rozpraw Nr. 8. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się pana Dra Jakimczuka, adwokata 
w Tarnopolu kuratorem, który ją będzie za
stępował na jej koszt i niebezpieczeństwo do
tąd, dopóki ona sama się nie stawi i nie usta
nowi pełnomocnika. 33 54

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 19 marca 1930.
Cg. I. J. 156/30. Edykt. Przeciw Stefanji 

z Tatarów Ochmanowej z Barwaldu średniego, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wniesio
nym został do Sądu okręgowego w Wadowi
cach przez Józefa Ochmana z Barwałdu śred
niego 89 pozew o zapłatę 1200 zł. Na pod
stawie pozwu wyznaczono I. audjencję na 
dzień 1 1  kwietnia 1930 godz. 9 rano w tym 
Sądzie sala rozpraw Nr. 30. Celem strzeżenia 
praw pozwanej Stefanji z Tatarów Ochmano
wej ustanawia się P. Dr. Stanisława Korna, 
adwokata w Wadowicach kuratorem. Tenże 
kurator zastępować będzie pozwaną w rzeczo
nej sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dopóki ona w Sądzie się nie zgłosi lub pełno
mocnika nie zam-anuje. 3347

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Wadowice, dnia 23 marca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 2. 13/30/2. Edykt ugodowy. Otwarto 

postępowanie ugodowe do majątku Sary Lie- 
ser, właścicielki sklepu jubilerskiego w Sanoku. 
Komisarzem ugodowym S. S. O. Bugiera. Za
rządcą ugodowym Markus Ascher młodszy 
w Sanoku. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie 
biuro Nr. 12 dnia 1 1  kwietnia 1930 godz. 9 
przedpoł. . 3341

Sąd okręgowy, Wydział I. S. 2.
Sanok, dnia 7 marca 1930.
Sa 20/30. W postępowaniu ugodowem Ma 

jera Majera z Krościenka wyznacza się po
nowną audjencję ugodową na dzień 30 kwiet
nia 1930 godzina 9.30 rano w Sądzie powia
towym w Dobromilu sala N r. 8. 3334

Sąd powiatowy, Oddział I.
Dobromil, dnia 20 marca 1930.
Sa 2/30/1. Edykt ugodowy. Otwarcie po

stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Judy Priesla, kupca w Kosowie. Komisarz u- 
godowy S. O. Tymkiewicz, zarządca ugodowy 
Dr. Marjan Korpiński, adwokat w Kosowie. 
Audjencja do zawarcia ugody W tut. Sądzie 
dnia 12 maja 1930 godz. 10 rano biuro Nr. 
73. Czasokres zgłoszeń 5 maja 1930. 3280

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 29 marca iy3o.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T. 270/29. Eliasz Seibel, syn Iwana i Ma

rji, urodzony 13 maja w r. 1898 w Czernia- 
w'e w czasie wojny światowe, zaginął i od 
roku 19 17  nic daje o sobi. wiadomości. Ce
lem uznania go zmarłym, wzywa się by do 
■pół roku od ogłoszenia udzielono wiadomości 
o zaginionym Sądowi lub kuratorowi dr. E. 
Eisnerowi, adwokatowi w Przemyślu, poczem 
na ponowną prośbę wyda Sąd ostateczne o- 
rzeczenie. 2104

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Przemyśl, dnia 27 stycznia 1930.
T. 398/29. Tan Bajsarowicz z Michałów- 

ki, żołnierz byłej armji austr. zginął bez wie
ści. Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora dr. Halstu- 
cha, adw. w Czortkowie do dnia 1 września 
1930. 2 io 5

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 7 lutego 1929.
T . 402/29. Andrzej Makar, syn Jana z 

Sadek, żołnierz byłej armji austr. zginą* bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado
mić o zaginionym Sąd do dnia 1 czerwca 
1930. 2106

Sąd okręgowy. ' ,
Czortków, dnia 11  lutego 1930.

T. 414/29. Andrzej Tycholiz z Koszyło- 
wiec, żołnierz byłej aimji austr. zginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dr. 
Halstucha, adw. w Czortkowie do dnia 15 
września 1930. 2107

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 21 lutego 1930.
T. 507/29. Edykt. Andrzej Horyń, syn

Aleksego i Tacjany urodzony 8 grudnia 1S97 
w Hrusiatyczach odszedł roku 1918 do wojska 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. O- 
głasza się, aby do 12 miesięcy udzielono Są
dowi w Brzeżanach wiadomość# o zaginionym. 

Sąd okręgowy.
Brzeżaną^ dnia 30 stycznia 1930. 2720
T. 529/29. Edykt. Teodor Pańków, syn

Wasyla i Anny, urodzony 20 stycznia 1877 
w Hinowicach, wyjechał w 1910 do Ameryki 
i tam zmarł w Jersej City N. Y. i pochowa
ny 19 sierpnia 1924. Ogłasza się, aby do 3
miesięcy udzielono Sądowi w Brzeżanach wia
domość: o zaginionym. 272 i

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 30 stycznia 1930.
T. 86/29. Dmytro Wojtowicz, urodzony 

dnia 6 listopada 1880 w Baryłowie, powiat 
Radziechów, zaginął od roku 1914 jako żoł
nierz austrjacki na wojnie światowej. Wdra
żając postępowanie celem uznania go zmar
łego wzywa się, aby o zaginionym uwiado ■ 
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
dr. Hessla w Złoczowie. 274^

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 15 listopada 1929.
T. 97/29. Teodor Wowk, urodzony 14 

marca 1882 w Grabkowcach, powiat Zborów 
zaginą! od roku 1914 jako żołnierz austrjac
ki na wojnie światowej. Wdrażając postępo
wanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
«ię aby o zaginionym uwiadomiono do 6 mie
sięcy Sąd lub kuratora adw. dr. Schotza w Zło 
czowie. 2749

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 9 października 1929.

T. 83/27/4. Dymitr Gudz, urodzony 16 
października 1890 r. w Leżanówce, powiat 
Skałat, służąc aktywnie przy 15 pp. z wojny 
do domu nie powrócił. Na prośbę matki Me- 
lanji Gudz wdraża się postępowanie celem u- 
znania za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 
miesięcy uwiadomiono Sąd lub kuratora dr. 
adw. Parnassa w Tarnopolu o zaginionym. 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 29 sierpnia 1927. 2736
T. 85/27/7. Józef Gudz, urodzony 30-go 

gruania 1892 w Leżanówce, powiat Skalał, 
zołnierz armji ukraińskiej zmarł w obozie 
jeńców w Brześciu n. Bugiem y  roku 1919. 
Wobec tego wdraża się na prośbę matki jego 
Melanji postępowanie celem udowodnienia 
zaszłej śmierci i wzywa się aby udzielono Są
dowi wiadomość o zaginionym, do 3 miesię
cy. 2737

Sąd okręgowy. Oddział V
Tarnopol, dnia 30 listopada 1927.
T. 100/28/3. Paweł Zubyk, urodzony 28 

grudnia 1895 w Nowosiółce skałackiej, pow. 
Skałat, wyjechał w roku 19 17  wraz z cofa- 
jącemi się wojskami rosyjskiemi do Rosji i od 
tego czasu brak o nim wiadomości. Na proś
bę Anny Gładysz wdraża się postępowanie 
celem uznani 1 za zmarłego i wzywa się a- 
żeby do I roku zawiadomiono Sąd lub kura
tora adw. Dra Kałyna w Tarnopolu o zagi
nionym. 2738

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 19 czerwca 1928.
T. 201/29/3. Paweł Kawa, syn Michała i 

Marji ur. 12 września 1886 r. w Kozinie pow. 
Skałat, powołany w czasie ogólnej mobiliza
cji do wojska austrjackiego na wojnń zagi
nął. Na prośbę żony jego Pauliny wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego
1 wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomio
no Sąd lub kuratora adw Dr- Rapaporta w 
Tarnopolu o zaginionym. 2739

Sąd okręgowy, Wydział V.
Tarnopol, dnia 7 października 1929.
T. I. 252/29/3. Wincenty Bigus, syn Ka

zimierza i Anny, rei. rz.-kat. urodzony dnia
2 kwietnia 1891 r. w Panasówct 1 tam za
mieszkały powołany w czasie ogólnej mobili
zacji do wojska austrjackiego 13 p. ułanów i 
w czasie patrolowania na froncie rosyjskim 
w jesieni 1914 r. na Wołyniu miał zaginąć. 
Na prośbę Zofji Bigus zam. Poleszczuk wdra
ża się postępowanie celem uznania za zmar
łego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawia
domiono Sad lub kuratora adw. Dr. Rosrna 
w Tarnopolu o zaginionym. 274°

Sąd okręgowy, Wydział I, dział niesporny.
Tarnopol, dnia 16 stycznia 1930.

T. 268/29/3. Eazyli Dobuch, syn Jana i 
Marji urodzony 5 czerwca 1874 powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska austrj. 
zaginął na wojnie. N a prośbę Tekli Dobuch, 
wdraża s.  ̂ postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się ażeby do sześciu miesię
cy zawiadomiono Sąd lub kuratora dr. adw. 
Kałyna w Tarnopolu o zaginionym. 2741 

Sąd okręgowy, Wydział V.
Tarnopol, dnia 31 grudnia 1929.
T. 280/29/3. Maksym Sławko, syn Leo

na i Aleksandry, rei. gr. kat. urodzony 18-go 
sierpnia 1892 r. w Faszczówce, pow. Skałat, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do woj
ska austr. do 15 pp. zmarł w niewoli rosyj
skiej w lagrze Troick koło Taszkientu w roku 
1917. Na prośbę matki Meksandry Sławko 
wdraża się postępowanie celem uznania i wzy
wa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. dr. Menkesa w Tarnopolu 
o zaginionym. 2742
Sąd okfęgowy, Wydział I. Dział niesporny.

Tarnopol, dnia 25 stycznia 1930.

T. 281/29/3. Stefan Borak, syn Antonie
go i Anny Diaczun, urodzony dnia 20 sierp
nia iSSS wyemigrował przed 17 laty do A- 
meryki i nie daje znaku życia o sobie. Na 
prośbę Zofji z Zabłockich Borak wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wzywa się ażeby do jednego roku zawiado
miono Sąd lub kuratora adw. dr. I. Kałyna
w Tarnopolu o zaginionym. 2743

Sąd okręgowy, Wydział V.
Tarnopol, dnia 31 grudnia 1929.
ó . 284/29/3. Mateusz Szumlicz, syn Mi

chała i Aleksandry urodzony 5 sierpnia 1897 
w Ochrymowcach powołany do wojska ukra
ińskiego w 1918 zaginął na wojnie. Na proś
bę Marp z Szumliczów Cebryńskiej wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego 
i wzywa się ażeby do jednego roku zawiado
miono Sąd lub kuratora adw. dr. I. Kałyna
w Tarnopolu o zaginionym. 2744

Sąd okręgowy, Wydział V.
Tarnopol, dnia 31 grudnia 1929.
T. 295/29/3. Antoni Muzia, syn Mateu

sza i Ireny, urodzony 26 kwietnia 1887 roku 
w Krasnosielcach, pow. Zbaraż połowany w 
czasie ogólnej mobdizacji do wojska austrj. 
do 15 pp. miał zachorować na cholerę w r. 
1914 w jesieni i w szpitalu w Gorlicach zmarł. 
Na prośbę żony Melanji Muzia wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. dr. Rosena w Tarno
polu o zaginionym. 2745
Sąd okręgowy, Wydział I. Dział niesporny.

Tarnopol, dnia 21 styczn:a 1930.
T. 101/29. Karol Hanczaryk, urodzony 

30 października 1876 w Turzu, powiat Ra
dziechów, zaginął od roku 1914 jako żoł
nierz austrj. na wojnie światowej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono 
•10 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. dr. Ko
łaczkowskiego w Złoczowie. 275i

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 18 października 1929.

T. 107/29. Adolf Liebman, urodzony 13 
czerwca 1871 w Brodach, powiat Brody za
giną! cd r. 1908 jako emigrant w Ameryce. 
Wdrażając postępowanie cUem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby o zaginionym uwia
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
dr. Katza w Złoczowie. 2752

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 1 1  listopada 1929.
T. 111/29. Teodor Buła, urodzony 22 lu

tego 1874 r. w Jarczowcach, powiat Zborów 
zaginął od roku 1915 r. jako żołnierz austrj. 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adw. dr. M. Bałtarowicza 
w Złoczowie. 2753

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 17 czerwca 1929.
T. 124/29. Teodor Petryszyn, urodzony

7 grudnia 1883 w Turzu powiat Brody zag'- 
nąi od roku 1918 jako żołnierz austrj. na woj- 
i-e światowej. Wdrażając postępowanie ce
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
. zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adw. dr. Kitaja w Złoczo 
w ij. 2754

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 8 października 1929.
T. 137/29. Nazar Ładyga, urodzony 15 

listopada 1898 w Busku, powiat Kamionka 
str. zaginął od roku 1918 jako żołnierz austrj. 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata dr. F. Grubera w Zło
czowie. 2755

Sąd okręgow].
Złoczów, dnia 2 sierpnia 1929.
T. 141/29. Piotr Smoliński syn Józefa ur.

8 cztrwca 1901 w Ściance, powiat Złoczów, 
jako żołnierz polski w sierpn u 1920 podczas 
ucieczki z niewoli bolszewickiej został za
strzelony. Wdrażając postępowanie celem u- 
dowodnienia śmierci wzywa się aby o zagi
nionym uwiadomiono do 3 ą  -sięcy Sąd lub 
kuratora adwokata dr. Moszyńskiego w Zło
czowie. 2756

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 31 sierpnia 1929.
T. 142/29. Eilip Caruk, urodzony 25 li

stopada 1809 r. w Tetewczycach, powiat Ra
dziechów zaginął od roku 19 17  jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. Wdrażając po
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono do 
6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata dr. 
Hessla w Złoczowie. 2757

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 14 sierpnia 1929.
T. 143/29. Tomasz Szymański, urodzony 

21 grudnia 187 w Hanaczówce, powlit Prze
myślany zaginął od roku 1918 jako żołnierz 
austrj. w niewoli rosyjskiej. Wdrażając po
stępowanie celem uznania go za zmarugo, 
a małżeństwo z Henryką Węgrzyn zawartego 
za rozwiązane, wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adw. dr. Wcrfla w Złoczowie- którego ustana
wia się obrońcą węzła małżeńskiego. 2758

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 14 października 1929.
T. 147/29. Mikołaj Krzanowski, urodzony' 

dnia 9 listopada 1880 r. w Horpidnie, powiat 
Kamionka str. zaginął od roku 1914 jako żoł
nierz austrj. na wojnie światowej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. dr. Ka
tza Gustawa w Złoczowie. 2759

Sad okręgowy.
Złoczów, dnia 16 sierpnia 1929.
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Co usłyszymy przez 
rad jo ?

Dalsze rozszerzenie działalności 
radjostacji lwowskiej. D yrekcja Pol
skiego Radja podaje do wiadomości 
radjosłuchaczy, iż stosownie do zapo
wiedzi radjostacja lwowska rozpocz
nie z dniem 2 kwietnia br. transmisję 
muzyki tanecznej z lokali rozryw ko
wych.

Transmisje te odbywać będą w 
środy i soboty z lokalu Bagateli we 
Lwow ie, w czwartki z restauracji 
Pavillon w Krakowie, w niedziele z 
restauracji Oaza w W arszawie, zawsze 
od godz. 23 do 24.

Dyrekcja Polskiego Radja nie wąt
pi, że to rozszerzenie działalności ra
djostacji lwowskiej spotka się z uzna
niem ze strony wszystkich radjosłu
chaczy.

>:•. \ r  * > ..1 . . .  o-.... .  •
W  sprawie inkasowania opłat ra

diofonicznych. Dyrekcja Polskiego 
Radja zwraca uwagę radjosłuchaczy, 
iż inkasenci 'pocztowi, którzy zajmują 
się ściąganiem opłat radjofonicznych, 
zgłaszają się po ich odbiór w ciągu 
całego miesiąca, a nie tylko w p ierw 
szych dniach. N ależy więc zawczasu 
przygotować sobie należność i wrę-1 
czyć ją inkasentowi pocztowemu bez 
względu na to w którym  dniu miesią
ca się zjawi.

Czwartek, 3 kwietnia.
LWÓW (385). Godz. 11.58 —12.05: Fe-

B. Wallck-Walewski. Transmisja z Krakowa.— 
stronomicznego, hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie. — 12 .10— 13.00: Koncert z płyt 
gramofonowych, gramofon i płyty z firmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 
17.45: Transmisja koncertu z Katowic. — 
18.45: „Gadki Podhalańskie" w recytacji p. 
Władysława Doruli, transmisja z Krakowa. — 
19.00: Rozmaitości, komunikaty, koncert z 
płyt gramofonowych. — 19-58—20.00: Sy
gnał czasu z obserwatorjum astronomicznego 
z Warszawy. Hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie. — 20.05: Koncert wieczorny — 
wieczór aryj operowych i pieśni Stanisławy 
Korwin-Szymanowskiej, akompanjament: dyr. 
B. Wallek-Walswski. Transmisja z Krakowa.— 
21.30: Słuchowisko literackie, transmisja z 
Krakowa. — 22.15: Transmisja komunikatów 
z Warszawy.

W ARSZAW A (14-11). Godz. 12.40: Kon
cert szkolny. — Z cyklu wykładów: „Wielkie 
odkrycia", wygł. prof. B. Dunikowski. — 
15.20: „Słowacki", wygł. prof. L. Płoszewski.— 
16.15 i 19.25: Muzyka z płvt gramofonowych. 
20.15: „Warunki przelotu nad Atlantykiem", 
wygł. mjr. Kubala. — 23.00: Muzyka salonowa 
z „Oazy". — KRAKÓ W  (312). 19.25: „Poga
danka klasyczna", wygł. prof. dr. Sinko. — 
20.05: Koncert wieczorny. — 23.00: Muzyka

taneczna z „Pavillonu“ . — PO ZN AN  (334). 
17 .10 : „Rośliny czarodziejskie", wygł. dr. Do
browolski.— 18.55: Rozrywki um ysł.— 19.1 s : 
Interl. muz.— 20.30: Konc. salistów.— KA TO 
WICE (408). 17.45: Koncert popoł. — 19.20: 
Intermezzo muzyczne. — WILNO (368). 
19.35: Kurs fotografji dla amatorów. — 23.00: 
Muzyka lekka z „Bristolu". — BUDAPESZT 
(550). 19.30: „Turandot", ooera Puccini‘ego.— 
KO PEN H AGA (281). 20.15: Koncert z AxeT 
borgu. — H AM BURG (372). 20.00: Koncert 
kompozytorski M. Schillingsa. — BERLIN  
(418). 20.30: „Traumliebe", opera Pataky‘ego. 
M O NACH JUM  (533). 2045: Koncert symfo
niczny. — ST U T T G A R T  (360). 21.00: Au
dycja autorska Waltera v. Molo.

Piątek, 4 kwietnia.
LWÓW (385). Godz. 1 1 .5 8 — 12.05: Re

transmisja sygnału czasu z obserwatorjum a- 
stronomicznego, hejnał z wieży Marjackiej 
z Krakowa. — 12.05— 13.00: Koncert z płyt 
gramofonowych z firmy Kaim i Syn we Lwo
wie. — 17.45: Transmisja koncertu popołu
dniowego z Warszawy. Muzyka jazzbandowa 
w wyk. orkiestry W. Roszkowskiego i Miszo- 
dowicza. — 18.45 — r9-30: Rozmaitości, ko
munikaty oraz koncert z płyt gramofono
wych. — 19.30— 19.50: „Skrzynka pocztowa", 
omówi inż. Józef Miński. — 19-58—20.00:

Sygnał czasu z obserwatorjum astronomicz
nego z Warszawy. — 20.00—20.05: Retrans
misja hejnału z wieży Marjackiej w Krako
wie. — 20.05: Transmisja pogadanki muzycz
nej z Warszawy. — 20.15: Transmisja kon
certu symfonicznego z Filharmonji warszaw
skiej. Wykonawcy: Orkiestra filharmonie? .a 
i Franciszek Schalk dyrektor.

W ARSZAW A (14 11). Godz. 12.10  16.1$ , 
19.25: Muzyka z płyt gramofonowych. — 
17 .15 : „W świetle stalowej błyskaw'cv“ . wy
głosi kpt. Zarychta. — 17-45: Muzyka jazz
bandowa. — 20.15: Koncert symfoniczny z 
Filharmonji. — KRAKÓW  (312). 17 .15 :
„Czary i czarownice", wygi. prof. Janczyk.— 
PO ZN AN  (334). 16.45: Słuchowisko dla dzieci. 
19.35: Interludjum muzyczne. — 22.45: Mu
zyka z „Wielkopolanki". — KATO W ICE 
(408). 19.05: „Ze współczesnej twórczości li
terackiej Śląska". — WILNO (368). 17-45: 
Koncert popularny. — R Y G A  (525). 19.03:
Wieczór Czajkowskiego. — M EDJO I.AN 
(301). 20.30: Koncert symfoniczny. — R ZYM  
(411). 21.02: „Bambu", operetka Carabelli‘ego. 
WIEDEŃ (517). 20.00: „Jephta", oratorjum 
Haendla. — M O NACH JUM  (533). 19.05:
„Carmen", opera Bizeta. — BERLIN  (418). 
20.00: Koncert religijny. — S T U T T G A R T  
(360). 20.00: Koncert z Filharmonji.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 2 kwietnia.
Na Giełdzie akcyjnej ruch bardzo slaby. 

Akcje Gazów wschodnich zwyżkują, akcje 
Gazoliny poszukiwane. Notowano: Gazy
wschodnie 22.50—24.

Tendencja naogół chwiejna.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89*25.
W transakcjach międzybankowych noto

wano: Nowy Jork 8.90*40—8.90*60, Londyn 
43.36*50—43.38*50, Zurych 172.65— 172.75, 
Praga 26.40—26.42, Paryż 34.89—34.92, Wie
deń 125.65 — 125.75, Berlin 212.85—212.90, 
Dolary podrożały nieco.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 2 kwietnia.

Na Giełdzie skromne obroty w jęczmie
niu o cenach dotychczasowych.

Dla żyta nastrój nieco lepszy.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo

kojne.
Kurs ustalony na podstawie cen giełdo

wych, loco Podwoloczyska: jęczmień mało
polski przemiałowy 17 — 17.50.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 2 kwietnia 1930

Berlin 
Bndapeszt 
Bukareszt 
Kopenhsja 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

169-03-C0 
123-70-00 

4-2008 
189-45 

34-45-50 
37-11-00 
70-07-95 
27-71-50 
29-96 50 
79-62-50 

137-0200 
1-46-5 
1-71-0

Dunaj S. Adria 88’60 
Bankyerein 20 25 
Bodenkredit 94'00
Kreditanstalt 51 ”00
Hipoteczny 7300
Kompas 12'0'J
Landerbank 27’90
Unionbank 3‘30
Kolej półn. 10'48 00

Czerniowce 49 50
Austr. kol. p. 38-05
Goleszów 238-00
Cement 97-00
Browary 11400
Alpiny 34 60
Berg u. Hut. 838 00
Poldi Hiitten 165 50
Prager Eisen 101 05
Rima 102-05
Skoda 388-90
Siersza 12-75
Silesia 4-90
Zieleniewski 47-25
Apollo 107-00
Fanto 4-24
Karpaty 566
Galicja 32 00
Nafta 28-00
Schodnica 1000
Rakszawa _•..
Baok Małop. 015

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 3 kwietnia.
Na Giełdzie pieniężnej obroty średnie, 

tendencja chwiejna, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 3 kwietr.ia.

Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez zmia
ny, tendencja Iekku zwyżkowa, usposobienie 
spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 kwietnia 1930 

Dolary St. Zj. 8-90 00 Franki fr. 34 92'05 
Belgja 124-45'00 Holandja 357'9>00

Kopenhaga
Nowy Jork
Berlin
Praga
Sztokholm
Włochy

238-80-00 
8-96-07 
212-93

26-41-75
239-8000 

46-75 00

Londyn
Paryż
Bukareszt
Szwajcarja
Wiedeń
Gdańsk (of.)

43-3905
34-91-05

00-00
172-65-00
125-70-00

173-50
4°/0 inwestycyjna 124’50 
5°/n pożyczka konwersyjns 55'00 
pożyczka kolejowa konw i syjna 54'75 
pożyczka kolejowa 102-J0
pożyczka dolarowa 75'25
dolarówka 74 50
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8%  obhg. komun. Banku Gosp. Krai. 94'00
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 kwietnia 1930

Bank Dysk. 127 00 Modrzejów 12-35
Bank Handl. 11700 Ostrowiec B. 54 00
Zw. Sp. Zar. 78-50 Starachowice 21-00
Bank Polski 166-50 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 50-00 Zieleniewski 56-50
Siła i światło 8500 Zawiercie 10-50
Spiess 102C0 Haberbusch 105-00
Warsz. cuk. 2800 Borkowski 05-75
W ęgiel 54 00 Bank Małop. 27-00
Cegielski 4000 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 24-25 Rudzki 28-5°
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21-50
Firlej 38-50 Wysoka 235-23

OGŁ OSZ ENI E L I C YT A C J I  Z A S T A W O W I
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 

WE LWOWIE 
podaje do powszechnej wiadomości, 

że przedmioty zastawione
W K A S I E  Z A L I C Z K O W E J  

od 1 stycznia 1929 do 30 czerwca 1929 
od Nr. 38.328 do 46.064, oraz Nr. 
28.462, 37.405 i dawny Nr. 45.309 
nieodnowione lub niewykupione sprze
dane będą przez przedstawiciela Władz 
Skarbowych i w obecności przedsta
wiciela I ’olicji na publicznej licytacji 
W  DNIU 28-go KWIETNIA 1930 R. 
ewentualnie także i w dniach następ
nych o godzinie 9-tej przedpołudniem 
najwięcej ofiarującemu za gotówkę w 
walucie — krajowej. Licytacja odbę
dzie się w lokalnościach gmaćhu Ban
ku Hipotecznego, plac Halicki 1. 15.
U W AGA : 1. Celem uniknięcia znacznych ko

sztów cechowania przedmiotów do licytacji 
przeznaczonych wzywa się strony by we 
własnym swoim interesie przeprowadziły 
wykupno względnie prolongatę zastawów 
najpóźniej do dnia 10 kwietnia r. 1930.

2. W dniu licytacji jest odnowienie lnb wy
kupno zastawów do licytacji przeznaczo
nych bezwzględnie wykluczone.

We Lwowie, dnia 1 kwietnia 1930.

DYREKCJA.

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

Fabryka chem.-farm.

A.  GASECKI  i S YNOWI E W W A R S Z A W I E
ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ; 
LWÓW, —  UL. SOBIESKIEGO L. 15.

(boczna Halickiej).

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
UNIEW AŻNIAM  zaginione świadectwo doj

rzałości, otrzymane w 19 13 r. w Seminarjum 
Zofji Strzałkowskiej we Lwowie. — Janina 
Gacha. 3339

H E N R Y  PO U LA ILLE. 30)

Oszalały pociąg.
PO W IEŚĆ -  FILM . 

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.
— Żeby nam się teraz miało p rzy

trafić co złego, to rzeczywiście moż- 
naby było powiedzieć, że mamy pe
cha. Tak, jakbyśm y byli na miejscu.

— R obim y jakieś trzydzieści.
— Są tacy, którym  było ciepło... 

ci... ztyłu...
— O, tak!
— Lecz nie cieplej, niż nam!
G dy niebezpieczeństwo nie jest

tak bliskie, zapomina się o niem.
Myślą teraz o podróżnych. Na- 

pewno zasyłali modły do Boga, a 
niektórzy chyba nawet napisali te
stam enty!... Ju ż uśmiech zakwita na 
wargach, lecz wnet zmienia się na 
zmarszczkę trwogi.

Bo śmiać się, czyż nie znaczy 
prow okować przeznaczenie?

— N ie jesteśmy jeszcze zupełnie 
bezpieczni.

— Szybkość ciągle się zmniejsza.
— T o  dobra!

— C zy jeszcze nic ,ve widać 
przodu?
— M am y szczęście!
— Bo też mieliśmy noc!

Można zdechnąć!
** *

Lokom otyw a idzie nieustannie, 
lecz już zdyszana, oddech ma krótki. 
W  przeciwnym  kierunku jedzie jakiś 
pociąg: przeciągły gwizd i obydwa
składy przechodzą mimo siebie.

W ystarczyło to, aby znów opano
wała ich obawa.

— Byleby nas kto nie zaczepił 
od tyłu!

Płyną jeszcze minuty wolno... 
niebezpieczeństwo się zmniejsza co
raz bardziej, manometr się zatrzym u
je. N igdy jeszcze nie patrzyli na nie
go z taką czułością.

— Bydlę jest głodne, słyszysz, jak 
I mu burczy?

— O ile idzie o mnie, to może 
długo czekać, żebym mu dorzucił 
żarcia!

— O, i ja tak samo!
— Łajdactw o!
T oczy się rozmowa obojętna, 

oderwana.
— Żeby nam tak teraz dał kto 

gorącej kaw y — odzywa się jeden.
— 1 łóżko...

•— Już niedługo chyba odpocznie
my.

X X IX .
W  przedziałach rozpacz uspoka

jała się zwolna. Odzyskano mowę.
•— Maszyna ujarzmiona!
— Nareszcie odetchniemy.
•— A ch! co za przejścia!
Każdy naturalnie myślał tylko o 

sobie.
— T a kolej nic nie warta.
— Żeby mieć takie maszyny!
— M am y chociaż szczęście, że 

droga jest wolna.
— Skierowano nas w inną stro

nę...
— Być może...
— T o  więcej, niż pewne.
— Rzeczywiście, zupełnie nie po

znaję okolicy, a przecież znam linję.
Zaczyna się rozmowa. Ostatnią 

godzinę drogi spędzono spokojniej.
Zrzędy poczynają znów zrzędzić. 

Poczucie niebezpieczeństwa, które 
musnęło niektórych krzykaczy, uczy
niło ich łagodnymi, inni zaś, ni mniej, 
ni więcej, tylko chcieli w ytoczyć pro
ces Tow arzystw u i zażądać bajeczne
go odszkodowania.

nia, że wyjdą bez szwanku, Judzie sta
wali się sobą.

Jakiś starszy pan podarł testa
ment, pozbawiając bezwątpienia w 
ten sposób dziedzictwa któregoś z 
krewnych, a uczynił to z taką pro
stotą, jakby się pozbywał jakiejś ba
nalnej kartki reklamowej, która mu 
przeszkadzała. W yrzucił przez okno 
ostatnią wolę i małe skrawki papieru 
fruw ały w poświacie wstającego dnia, 
jak ćm y zbłąkane.

W  innym  przedziale młoda pan
na rozpłakała się z radości, a sąsiad 
opowiada jej jakąś anegdotę, usado
w iony naprzeciwko, trzym ając ręce 
na jej kolanach.

Panna W erstchield, córka dyrekto
ra sieci, siedząc w przedziale, zabie
ra się do czytania małej, przepysznie 
oprawionej książeczki.

Je j dama do towarzystwa przew ra
ca pisma, kupione przed wyjazdem.

Gdzieniegdzie płaczą rozbudzone 
dzieci.

— Mamusiu, czy jeszcze daleko 
do dom u?

— Jeszcze nie przyjechaliśm y?

(C. d. n.)

W  miarę, jak nabierali przekona

Cena ogłoszeńI Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych {za tekstem) 15 gr.| za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane* 
i nekrologji 40 gr.| w kronice, repertuarze, aa stronach tekstowych, w dziale gospodarczym 1 paski na stronicach tekstowych 60 gr.J po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, I drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 806 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, u) Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na eżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


